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ZUCHWAŁY NAPAD NA KASJERA W ŁODZI 


Bandyci w biały dzień porwali walizkę zawierającą 27 tys, zł. przezna- 
czonych na wypłatę dla robotników „Karolewskiej Manufaktury 


Aresztowanie 20 osób w kodzi podczas nocnej obławy. — Czy bandyci zosiali ujęci pod Toruniem? 


ŁÓDŹ, 18 czerwca. ' 

Wczoraj o godz. 12-ej w południe do- 
konano w Łodzi niezwykle zuchwałego 
napadu bandyckiego, którego okoliczno- 
ści — jak już doniosła „Republika“ — 
przedstawiały się następująco. 

Kasjer fabryki „Karolewska Manufak - 
tura“ p. Alfons Michel podiął w biurze 
tej iirmy przy ul. 6-go sierpnia Nr. 5, 
27.500 złotych na wypłatę dla robotni- 
ków I udał się bryczką do fabryki Karo- 
lewskłej Manufaktury, mieszczącej się 
przy ul. Nowo Kątnej 5. 

Przy zblegu ulic Łaskiej i Nowo-Kąt- 
wej, gdy bryczka zrównała siłę z jakimś 
luksusowem autem, wyskoczyli z niego 
czterej mężczyźni, uzbrojeni w rewol- 
wery, którzy 
WYRWALI KASJEROWI WALIZECZ- 

KĘ Z PIENIĘDZMI, 
nrzeznaczony ml na wypłate robotników | 


tów. W godzinach wieczornych przesłu*. 
chano wszystkich bez wyjątku szoierów 

taksówck łódzkich. Zeznania kiłku z nich 
dały władzom dość obiity materiał śled- 
czy. Istnieją pewne przypuszcz 
' BANDYCI KORZYSTALI Z T 
KI ZAMIEJSCOWEJ. 


Morderstwo czy samosąd? 


Tajezamicze zwieołsi imężcziyyzm 3 
ma dir 


Piotrków, 18 czerwca. 
w zagajniku pomiędzy wsią Chabie- 
lice a wsią Stanisławówek w drodze wio 
ącej do Szczercowa znaleziono onegdaj 
trupa -Józefa Ostrosa małorolnego  gos- 


i następnie szybko odjechali swem au- POJa72a wsi Młynki gm. Chabielice. O- 


em. 

Bandyc! dalt na postrach kilka strza-| 
łów w powietrze. Świadkami zuchwałe-' 
go napadu było kilku przechodniów, któ 
rzy jednak obawiali się interweniować. 


iac w powietrze, 

SAM SIĘ ZRANIŁ. 
Śwładczyły o tem*ślady krwi w miel- 
scu. gdzie zatrzymał się samochód. 

Władze policyłne przez całą noc dzi 
słejsza poszukiwały energicznie bandy- 
WOZZZREIEE ZSZ TKE ET DE N SA Ee a 


Szczecin, 18 czerwca. 
(Telegram własny) 

Wczoraj zastrzeliła się w jednef 2 
miejscowych szkół 15-letnia uczenica. 
Samobójstwa dokonała ona przy pomo- 
cy rewolweru ojca, Przyczyną satno- 
bójstwa była obawa przed karą za pew- 
ne przewinienie w szkolę. 


strosa został zabity pratz | nieznanych, 


RE 


Katowice, 18 czerwca. 


Wczorai wieczorem około godz. 10 


wydarzył się w Mikołowie niezwykły 


wypadek. 


Około godz. 9-cj zebrało się w stodo; miejscu. 


le kilku bezrobotnych Poczęli oni raczyć 
się wódką, a gdy byli iuż piiani jeden 
z nich, Roman Nieszporek, zapropono- 
wał drugiemu, Kałużnemu zabawę w 
strzelanie, choćby nawet do żywego ce- 


lu. Kałużny przyniósł z domu karabin 
rosyjski z 4 nabojami, a Nieszporek ro- 
zebrał się do naga I kazał do siebie strze 


lać: 


zwiolci spłiomeęlły 


Podczas požaru miesziicmunEH 
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Katowice, 18 czerwca. 
W dniu wczorajszym w mieszkaniu 


celu załatwienia spraw pogrzebowych. 


W międzyczasie świeca się przewróci- 


zmarłej poprzedniego dnia wdowy Marji ła į powstał pożar. Ogień zniszczył nie- 


Szymikowej w Bełku, powiatu rybnic- 
kiego wybuchł pożar. 

Właściciel domu Teofil Spendel za- 
zapalił nad leżącemi zwłokami 
świecę, poczem wyszedł na miasto w 
BEDZIE EEE ITA 


Sragiczma śmierć 
Dezroboeinmnegoe 


) Katowice, 18 czerwca. 

Dziś rano w czasie kopania szybika 
w celu bezprawnego wydobvwania wę” 
gla na zwaliskach dawnej kopalni „Le- 
opoldyna'* w Brzezince, zasypany został 
bezrobotny Franciszek Łukaszek. Zdoła 
no wydobyć już tylko jego zwłoki. 

7 ar 0 OPP PSD ŚOW DYW : 


We wsi Łuczyce w powiecie kowel- 


skim w zabudowaniach Pawła Flipczuka 
wybuchł groźny pożar. który wnet prze- 
rzucił się na inne zabudowania. niszcząc 


8 gospodarstw. 

Z pod zgliszcz domu Flipczuka wy- | 
dobyto zwęglone 
wraz z troiciem nieletnich dzieci. 


mal całe urządzenie mieszkania. a 
ki zmarłej zostały zwęglone. 


FAKSÓW 


g oraz latarkę elektryczną, Prawdopo- | rg. 


zabawa pijanych mw strzelanie 


Jak ustalono, jeden z bandytów strzela. Zaaiso czyz ła się śmmiercią ali vw un cia ospis 


swe] 


Wczoraj komenda policji w Łodzi sko! Dziś nad ranem policia otrzymała 


a oals się iuż telefonicznie ze meldunek o przytrzymaniu jakiegoś sa- 
| wszystkimi posterunkami policyjnymi w mochodu w okolicach Torunia. W chwi- 


„całym kraju, podając im rysopis bandy- li gdy piszemy te słowa, brak jeszcze do 
tów ustalony na podstawie zeznań ka- kładnych wiadomości w tej sprawie. 
sjera Michela, woźnicy oraz kilku przy- | Jak nas iniormują, w nocy w całej Ło 
owych świadków napadu. dzi dokonane zostały obławy, w których 
¡uczestniczyły liczne oddzłały policyjne. 

skonsygnowane ze wszystkich komisar- 
jatów policji. Zbadano przedewszyst- 
kiem wszystkie spelunki na przedmie- 
ściach. 

Policia przytrzymała ogółem około 
20 osób. Czy przytrzymani mieli coś 
wspólnego z zuchwałym napadem, wy- 
każe dalsze Śledztwo. ._ 


odze 
sprawców wystrzałem z broni krótkiej. 
W kieszeni trupa znaleziono 5 zł. gotów 


Sraż$iczna zabawa 
dukefiówta 


Włodzimierz Wołyński, 18 czerwca. 
(Telegram własny) 

W czasie wycieczki szkolnej trzei 
trzynastoletni, uczniowie szkolłv pow= 
szechnej w Sjerażycach Wiesław Orbo- 
wski, Jerzy Mrozowski i Eugeniusz Gâ- 


ierw i wryluk wymknęlj się z pod opieki nau- 
e Przyj a konka czyciela i weszli do domu gajowego 
wa złe strzelanie, Kałużny oddał jeszcze | Konrada Wojczuka, który bvł wówczas 
dwa strzały. Jedna z kul ugodziła Nie-| nieobecny. 
szporka w Serce. Padł on nieżywy na. Orbows ki zdjął ze Ściany dubeltów- 
Ostatnim strzałem Kałużny kę į manjpułował tak nieszcześliwie, że 
strzelił do siebie. zabijając się również. | wystrzelił, ugadzając Mrozowskiego i 
Pozostali uczestnicy „zabawy“ zbiegli, Gawryluka. Mrozowski padł trupem na 
Policja dopiero dziś rano dowiedziała miejscu, Ciężko rannego Gawryluka 
|się o wypadku i znalazła w wymienio-|przewicziono do szpitala. 
nej stodole dwa trupy. 


dobnie ma się tu do czynienia z samosą- 

Trupa zabezpieczono do przybycia 
władz sądowolekarskich. Policja prowa- 
dzi energiczne dochodzenie. 


= [ragiczna kąpiel w stawie 


36-letni szewc unńdpuncził 

Łódź, 18 czerwca. * Gdy tylko zanurzył się w wodzie. nr 
Wczoraj o godz. 9 wieczorem w sta-|czął tonąć. Koledzy rzucili się inu na 
wie Rządkowskiego przy ul. Długosza | ratunek, lecz nie zdołali go wydobyć z 
inr, 36 utonął Henryk Klimaszewski, | wody. Zaalarmowano straż ogniową. 
szewc, zamieszkały przy ul. Mielczar-IStrażacy po dłuższej pracy wydostali 
skiego 4. topielca ze stawu. Był on wówczas juz 
Klimaszewski po zamknięciu swego martwy. Jak ustalił lekarz pogotowia, 
warsztatu wraz z kilku kolegami uda? |Klimaszewski dostał w wodzie ataku ser 

się nad staw, by się wykąpać. cowego. 


Uróźny pożar w jednopiętrowym domku 


Lokatorzy uciekali przez okna ze swych mieszkań. — 
Cztery osoby odniosły rany 


ŁÓDŹ, 18 czerwca. 
Dziś około godz. I po północy w jed 


nopiętrowym drewnianym domku przy | 


ul. Zawiszy 39 wybuchł groźmy pożar. 
Ogień powstał na parterze w komórce 
właścicielad omu Wawrzyńca Chrobo- 
ta, gdzie znajdowały się szmaty. 

Pożar rozszerzał się bardzo szybko, 
obejmując przedewszystkiem przedsio-, 
nek a nastepnie i schody prowadzące na 
pierwsze piętro. 


,dwórze, natomiast lokatorzy pierwszego | wie, które im udzieliło pomocy lekar- 
' piętra nie mogli już tego uczynić, gdyż skiej. 

wskutek zapalenia się schodów miały od- Jednocześnie również na ul. Zawiszy 
cięty odwrót. zjechała straż ogniowa. Dzięki energicz- 
| Z okien 1 piętra na szczęście niezbyt |qej akcii ratunkowej drewniany domek 
wysokiego wyskoczyło na bruk 10 osób. | ocalał. Zniszczeniu uległy tylko komór 

6 z pośród nich doznało bardzo lek- 'ki, oraz część przedsionka. 

kich potłuczeń, natomiast cztery 60-let- 3 i 
nia Florentyna Gabrielowa, 59-letnia Ka-|, , © 204Z. Z-ej w nocy lokatorzy mog 
tarzyna Sołtysiakowa, 67-letnia Katarzy |4ż powrócić do swoich mieszkań. 

na Kubiakowa i Mindla Weinberg. do-l  Wszczęte przez policię dochodzenie 


W całym domu powstała niesłycha-| znałv dość poważnych obrażeń cieles-| nie ustaliło dotychczas przyczyny por 


zwłoki jego Żony Anny na panika. Cztery rodziny zamieszkałe | nych. 


12 parterze zdążyły wydostać się na po 


żaru. 


Zaalarmowano natychmiast pogoto- o | 36% e 
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Uroczystości ku czci nowego prezydenta 


Triumfalny pochód do pałacu Elizejskiego. — Ostatniai pierwsza poczta. — 
Oficjalny akt przejęcia władzy 
Dzień tem jest świętem szerokich mas 


ny. Kapela „sarde republicaine“ ma'pąństwa — to trzy zasadnicze postulaty bywatela uroczyste przyjęcie. 


Paryż, w czerwcu. 
W dnlu 13 czerwca, czyli po upływie 


miesiąca od wyborów w Pałacu Wer= | 


salskim nowego prezydenta, Paweł Dott 


mer przybył do pałacu Ellzejskiego, aby | 


wspaniałych wierzchowcach z czerwo- 
nemi puszystemi ogonami i wreszcie 
auto prezydenta. Obok Doumera sędzi- 
wego dostoinego starca z diiżą siwą bró- 


oficjalnie przejąć władzę z rąk swego dą siedzi Piotr Lavale, 0 kruczych wło- 


poprzednika. Dzień ten jest ' w Paryżu, 


|sach, sprawiający wrażenie niezwykle 


zgodnie z uświęcohą tradycją, obchodzo młodzieńcze; obydwaj we frakach i cy= 


ny bardzo skromnie. Jednak ludność sto 
licy bierze żywy udział w tem donio- 
slem wydarzeniu 1 w dniu tym tłumnie 
wylega na ullce, dając w żywiołowych, 
pełnych .serdeczności manifestacjach, 
wyraz swym uczuciom. 

Widownią tych uroczystości, które 
noszą charakter prawdziwego święta na 
rodowego są wyjątkowo nie reprezenta 
cyjne ulice śródmieścia, lecz wąskle bocz 
ne uliczki, prowadzące do siedziby pre- 
zydentów republiki [rancuskiej. 

O godzinie drugiej po południu prem 
jer Laval w asyście szwadronu „garde 
republicaine“ udał się do senatu, aby u- 
roczyście odwieźć dotychczasowego pre 
zydenta wyższej izby do pałacu Elizej- 
skiego, Nowy prezydent wraz z premje- 
rem Lavalem udaje sig otwartym powo- 
zem poprzez wąskie ulice, położone na 
brzegu Sekwany, na ulicę St. Honore, 
gdzie mieśc! się jego przyszła siedziba. 

Z budynków rządowych powiewają 
radośnie w blaskach promieni słonecz- 
nych flagi narodowe, barwne „tricolo- 
rg". Na ulicach tłoczą się tłumy publicz- 
ności. Rozlegają się pierwsze okrzyki: 
„Vive Doumer!* Masy przepychają się 
i docierają do samego pałacu, który ota- 
czają gęstem półkolem. Policja prawie 
że nie Interwenluje I jest niezwykle u- 
przejma. Nie są to bowiem uroczystości 


"wojskowe anl też wysokich dygnitarzy 


db 


państwowych. Dzień ten należy wyłącz 
nie do narodu. Jest godzina % 3. Na pla- 
cu Bouveau naprzeciwko pałacu naród 
francuski oczekuje swego nowego pre- 
zydenta. 

Z oddali donoszą się już trąbki „gar- 
de republicaine“, Do pałacu udają się w 
pośpiechu rzemieślnicy w niebieskich 
koszulach oraz prawdziwe królowe Pa- 
ryża, dozorczynie domów, gdyż bez 
„concierges" nic nie może odbyć się w 
stolicy Francji, nawet zmiana na stano- 
wisku prezydenta. a 

Podniosły nastrój, jaki panuje dokoła 
pałacu, zostaje nagle zakłócony drob- 
nym epizodem. W tlumie pojawia się sta 
ruszka z wózkiem dziecięcym, która mi 
mo protestów 1 głosów oburzenia 
pragnie przecisnąć się poprzez tę ciżbę 
masy ludzkiej do pałacu. W tem nagle 
wszyscy z wielkim respektem ustępują 
jej miejsce, torując drogę. Staruszka ta 
jest bowiem osobą urzędową. Odnosi 
dzisiejszym wręczy ona po raz ostatni 
ona pocztę prezydentom Francji. W dniu 
Doumergue'owi i po raz pierwszy Dou- 
merowl. 

Oto przez ulice mknie pierwszy öd- 
dział konny: awangarda nowego prezy- 
denta. W ciemnych uniformach z czer- 
wonemi wyłogamłi, nowoczesnych lakle 
rowanych hełmach | z zakrzywionemi 
Szablami kawalerskiemi, Jakle noszono 
anno 1870, sprawla ona niezwykłe wra- 
żenie. Następnie ukazują się pierwsze 
otwarte auta: urzędnicy pałacu Ellzej- 
skiego. Następuje dłuższa pauza, po któ 
rej pojawia się pollcja na rowerach, po- 
przedzająca właściwy pochód triumfal- 


Legitymacja 
dziennikarska 


zamidst paszportu 


Związek dziennikarzy szwajcarskich 
zawiadomił międzynarodową federację 
dziennikarską, że rząd przyznał między- 
narodowej legitymacii dziennikarskiej 
prawa paszportowe t.j. że na pódstawie 
tej legitymacji udzielane będą wizy na 
wyjażd zagranicę, Szwajcaria jęst dru- 
gim krajem, który przyznał te prawa 
międzynarodowej karcie dziennikarskiej. 
Pierwszym była Belgia. 


lindrach. Pochód zamyka oddział przy- 
bocznej gwardii. 

Następnie rozpoczyna się w pałac 
Elizejskim sam akt przejęcia władzy. Na 
samym wstępie Doumer wygłasza krót- 
kle przemówienie pożegnalne do ustę= 
pującego poprzednika, poczem oświad- 
cza, iż nie będzie rozwijał swego pró- 
gramu politycznego, gdyż nie należy to 
do zadań prezydenta. Harmonijna współ 


praca z parlamentem, o*rona ustroju re-|sta rodzinnego, 


publikańskiego oraz dążenie do idę aj 


wania pokoju na wewnątrz i zewnątrz 


Pisma amerykańskie przyniosły wia 
domość o tem, źe policji udało się wresz 
ciè po 6-letnich bezowocnych poszuki- 
waniach ująć w małem miasteczku w 
stanie Jersey oryginalnego mordercę, w 
niczem niepodobnego do żadnego inne- 
go zbrodniarza, 

Aresztowamym test osobnik, pocho- 
dzący 2 zamożnej rodziny, człowiek wy 
soce wykształcony i będący kiedyś ná 
służbie lotniczej w wojsku amerykań- 
skiem. 

W roku 1925 zabił on szolera tak- 
sówki, zdezerterował z wojska i zginął 
bez śladu. i 

Na wszystkie strony śwłata wysyła 
ño za nim listy gończe z dokładnym ry- 
sopisem, lecz nie przyniosły one żadne- 
go rezultatu, © 

Teraz okazało się, że przestępca nig 
dy nie wyjeżdżał poza okolice Nowego 


orku, 

Najdziwniejsze w tem fėst to, że ja- 
ko motyw zbrodni podaje przestępca 
ciekawość swoją, czy zdola on człowie- 
ka pozbawić życia. 

ównocześnie uznał on za niezwy= 
kle ciekawe orzeżycie „polowanie na 


| 


nowego prezydenta. 

Po tem przemówieniu kanclerz legii 
honorowej — generał Dubail — wręcza 
Doumerowi czerwoną szarię z medaljo= 
nem, na którym wygrawerowane jest 
nazwisko prezydenta oraz data objęcia 
urzędowania. Podczas tei ceremonji z 
Sekwany rozlega słę sałlwa armatnia z 
21 wystrzałów ku czci nowego prezy- 
denta. i 

W ten sposób oficjalna część progra- 
mu zostaje zakończona. Rozpoczyna się 
następiy kóńcowy akt uroczystości. 
Podczas, gdy Doumergue udaje się 
wprost ż pałacu na dworzec, gdy prze- 
nosł się na stałe do Tuluzy, swego mła- 
Doumer wraz ze świtą 
jedzie do ratusza, gdzie zarząd miasta 


Przed ratuszem olbrzymie tłumy głoś 
no manifestują na cześć Doumera i na- 
„stępnie tworzą wielki pochód, który a- 
'systuje prezydentowi w jego powrotnej 
drodze do pałacu. O godzinie 72 7 prë- 
zydent znowu opuszcza swą nową sie- 
dzibę przy rue „Saint Honore“, skąd ii- 
daje się na grób Nieznanego Żołnierza 
pôd Arka Triumfalna, aby rozniecić tan 
wieczny płomnień, który po wsze czasy 
czcić będzie ofiary wojny światówej. 

+ 


Natychmiast po obłęciu władzy przez 
Doumera premier Lavale wręczył mu 
prośbę o dymisję całego gabinetu. Pre- 
|zydent Doumef zwrócił się wówczas do 
Lavala, zgodnie z tradycją, z prośbą, 
'aby nadal piastował swój urząd. Prem- 


Paryża przygotowuje dla pierwszego o- ler Lavale wręczył prezydentowi dekre- 
CEELEN 


Morderca... przez ciekawość 


Oruyginailimego zbrodniarze areszio- 
wala policja æammergyhkansha 


czlowieka", 

Manja przeżycia ciekawych i silnych 
emocyj podczas mordowania człowieka 
opanowała nim całkowicie, 

Aresztowany morderca kilka miesie 
cy temu przysłał do policji nowojorskiej 
list, w którym tłumaczy motywy Swo- 
jego czynu, 

"Po otrzymaniu tego pisma policja ze 
zdwojoną enerzią wzięła się do wysztut- 
kamia * rcy. 

Kilka tygódni temu na Long-lsiand 
zamordowano trzech młodych ludzi, któ 
rzy siedząc w aucie, całowali swoje tò 
warzyszki, =- 

Policja na początku skłonna była 
przypuszczać, że i w tym wypadku mor 
dercą jest autor listu. 

Obócnłe aresztowany zabójca  zdo- 
łał wykazać swoje alibi, mianowicie 
wskazał miejsce, w którym znajdował 
się podczas dokonywania potrójnego 
morderstwa. 

W ten sposób potwierdziło się tó, co 
sam morderca twierdzi, że motywem 
> at była chęć sensacyjnych prze- 

y . 4 
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Skandal towarzyski we Wiedniu... 


Bogata wiedenka w sidłach 
miodeżo szamiażysttw 


Wiedeń, w czerwcu 
W wiedeńskich sferach towarzys- 


| 


młodego syna południa rosły z dnia na 
dzień; włoch wyzyskując swe położe- 


kich wielką seńsację wywołała niezwyk |nle, stawał sle coraz bardziej bezczelny 


la afera, której ofiarą padła żona Ssłyn=|i wymuszał od 


nego przemysłowca. 

W poszukiwaniu świeżych wrażeń 
udała się w podróż do Włoch. Podczas 
pobytu w Neapolu wynajęła małą łódź, 
którą kazała się zawieźć do malawniczo 
położonej groty. 

Podczas tej przejażdżki piękna wie- 
denka nie mogła poprotu oderwać wzro 
R od niezwykle przystojnego przewod 
nika. 

Łamaną włoszczyzną nawiązała o- 
na rozmowę z rasowym neapolitańczy- 
klem, który, jak stę okazało, z zawodu 
| powołania był muzyklem. Młoda nie- 
wiasta z pierwszego wejrzenia zakocha 
ta się w swym przygodńymi towarzy- 
szu. Uczucie jej potęgowała w znacz- 
nym stopniu otaczająca ją atińostera 
pełna romantyki I poezji. 

Wiedenka postanowiła zabrać rašo- 
wego południowca do swej ojczyzny: 

We Wiedniu spotykała się z niń w 
mafej nieznanej kawiarence, gdzie była 
asckurowana przed ciekawym wro- 
kiem znajomych, spótykała się ż nim 
każdego wieczoru, gdy włoch wracał z 
akademii muzycznej. Opłaćała öñá 


wszólkie koszta żwiążane z jegó póby- | policyjnym 
Ż 
u 


tem w stòlicy maddunajskiej; płaciła 
również za naukę w akademiji, Rachtinki 


coraz większe 
kwoty. 

Pewnego razu zjawił się w jej miesz 
kaniu, żądając wypłacenia poważźniej- 
szej sumy pieniędzy. Darna poczęła się 
zastanawiać. włóch jednak nie chciał u 
stąpić ze swego żądania, grożąc, iż w 
przeciwnym razie zdradzi ich tajemnicę 
co, niewątpliwie, pociągnie za sobą wiel 
ki skandal w towarzystwie. Wiedenka 
znalazła Się w sytuacji bez wyjścia i 
wypłaciła żądaną kwotę. | 


Od tego czasu wpadła ona w sidła 
szańtażysty, który nawet po wyjeździe 
do swej ojczyzny nieustannie prześlado 
wał ją listami, żądając coraz to nowych 
sum. Niezwykła rozrzutność żony nie u 
Szła wteszcie uwagł męża, który, zau- 
ważywszy wielką przemiańę, jakiej ule 
gla żona po powrocie ż podróży, począł 
zastańawiać się nad przyczyną tej dziw 
nej metamorfozy. Wreszcie żdołał on 


Iwykryć tajemnicę nieszczęśliwej Kø- 


Obścnie władze austriackie i włos- 
kie pószukują szantażysty. 

Jako znaki szczególne w rysopisie 
figuruje taka adńotacja : 
„bardzo przystojny, bardzo uzdolńiony 
do muzyki“, 


ty do podpisu, które zatwierdzić miały 
nominacje starych ministrów. 


Najstarszy student 
świata 


zmmowi wy Uppsali 


W Upsall zmarł w tych dniach, w 
wieku 74 lat najpopularniejszy i najstar 
Szy student świata, Baumbach. Miastó 
Upsala traci jednego z najoryginalńiej- 
szych swoich mieszkańców. 

Baumbach był człowiekiem dość za- 
moóżnym i warumki materialne pożwala- 
p An na odgrywanie roli wiecznego śtu 


4. 

Studjował òn na uniwersytecie w Up 
sali razem 170 semestrów. 

Interesując się. najrozmałtszemi čá- 
łęziami wiedzy, stopniowo przechodzi 
przez wszystkie wydziały. 

W ostatnich latach swojego Życia 
poświęcał się łacinie, do której czuł špē- 
cjalne zamiłowanie. | 

Po ukończeniu 61 roku życia Baum- 
bach postanowi wreszcie złożyć égzá- 
min państwowy i zdąć doktorat, doty- 
czący nowej i starożytnej teologji. 

Przygotował się do egzaminu bar- 
dzo starannie. Kiedy profesor dał mu 
do prżełożenia jakiś trudny tekst łaciń- 
sA enie wziął do ręki książkę | 


— Utworów tego atutóra już dość 
dawno nie czytalemi, Ostatni rza trzyma 
łem tę książkę w ręku, zdaje mi się w 
roku 1878.. 

Poczem przełożył tekst łaciński z ta 
ką wprawą, że profesor był przyjeńmie 
zdziwiony. 

Promocja Baumbacha była wielką 
uroczystością i zgromadziła w auli uni- 
wersyteckiej liczne rzesze ciekawych z 
Upsall, a nawet ze Sztockholmu. 

Uniwersytet w Upsali urządził swo- 
jemu wiecznemu studentowi wspaniały 
pogrzeb. Wzięli w nim udział wszyscy 
profesorowie | studenci oraz bardzo wie 
lu mieszkańców miasta. 

Prawie wszystkie uniwersytety wy- 
słały na pogrzeb Baumbacha delegacje, 
które oddały ostatnie pozdrowienie ko- 
leżeńskie najstarszemu z pośród nich. 

Przy dźwiękach popułarnej piosenki 
studenckiej „Gaudeamus igitur” trumnę 
opuszczono do grobu... 


Komeńda policji w Kairze przesłała 
raport ô walce z opium do Ligi Naródów, 
2 którego wynika, Że na 14 miljonów 
mieszkańców Egiptu pół milióńa chotó> 
wało w 1930 r. wskutek nadużycia opium 
i heroiny. Heroinę i opium prepartją w 
Konstantynopolu, handel zaś i eksport po 
tajemny tych narkotyków gnieździ się 
głównie w Niemczech. 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 
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Rejestracja kokainistów | 


Władze zwróciły się do lekarzy, by im meldowali o narko- ; 
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tyzowaniu się swych pacjentów — Kontrola nad sprzedażą 
narkotyków, używanych dla celów leczniczych 


Ilosć kokaimistów 1 morflnistów w|band, Na pograniczach czuwają już 
większych miastach połskich wzrasta z |specjalne mosterunki, które AK 
roku na rok, Wytkazały to badania, do- |skuteczną walkę z przemytnikam 
komane przez władze policyjne, prowa- Pozatem władze nasze pow obec- 
dzące energiczną walkę z handlem narko |nle pójść za przykładem szeregu państw 
tykami. europejskich, - które niedawno wprowa- 

Narkomanów spotyka się wszędzie. dziły system obowiązkowego meldowa- 
Wyblakie oczy, martwe twarze, wyjąt- |nia organom państwowym oe każdym wy 
kowy stan podniecenia, cechują tych | padku narkomanii. 
nieszczęśliwców, którzy wszelkiemi środ Zgodnie z tym systemem, każdy le- 


kami starają się zdobyć choć odrobinę | karz musi komunikować władzom 0 ko- 


zakazanego narkotyku. kainizowaniu się czy morfinizowania się 

Najczęściej zwracają się do lekarzy. | pacjenta, tak jak dotychczas meldował 
Symułlują najrozmaitsze choroby, prag=|o zakaźnej chorobie, 
nąc wyłudzić receptę, na gagi siej 
rej mogliby kupić morfinę, czy kok 

Lekarze nie dają się jednak aż rj 
Zdemaskowani narkomani przyznają się | 
wówczas do swego nałogu i ze łzami w 
oczach błagają lekarza, by mimo to im 
zapisał narkotyk, grożąc, że w przeciw- 
nym razie odbiorą sobie życie, 

Lekarze nasi oczywiście są w tych Dwaj bracia Szulcowie prowadzili 
wypadkach bezwzględni, to też narko- | wspólnie duży młyn parowy w Sępolnie 
manom nigdy prawie nie udaje się od,pod Łodzią. Jeden z nich, starszy, imie- 
nich wydostać recepty. niem Fryderyk, urodzony w roku i887, 

Narkomani korzystają więc z usług | wyjechał przed wojną do Ameryki. — 
handlarzy kokainy ! morfiny, których, Młodszy Edward, pozostał w domu. 
niestety, nle brak w żadnem z miast na- | Gdy wybuchła wojna z bolszewika- 
szych. Handłarze ci krążą po kawlar- mi, Edward doszedł do wniosku. że jest 
niach i umieją dotrzeć do każdego nało- | wygodniej być starszym i stał się nagle 
gowca, któremu proponują kokainę, mor | Fryderykiem Szulcem. Poprostu począł 
fine, czy inny narkotyk, obowiązując się |się posługiwać dokumentami starszego 
dostarczyć w każdym czasie wszelką brata. 
ilość. W parę miesięcy później ogłoszony 

Narkotyki, przez nich sprzedawane, | jednak został pobór rocznika 1887, to 
są jednak bardzo drogle. Ze źródła te- też Fdward nie mógł się uchronić od 
go korzystają więc tylko zamożniejsi |stużby wojskowej. Zgłosił sie on wów- 
narkomani. czas do szeregów, jako Fryderyk Szulc. 

Nałogowcy, PO ZOE z uboższych| Po wojnie, z której wyszedł cało, 
sfer szukają innych dróg, 

Niedawno w Poznaniu wykryto wiel-{ w skórze swego brata. Przez dziewięć 
ką aferę kokainową, w którą byli wmie- | ja; uchodził za Fryderyka, przebywają” 
szani urzędnicy kasy chorych i pewien | cego w dalszym ciągu zagranica į nigdy 
aptekarz, Dostarczali oni narkotyków | ; tego powodu nie miał żadnych przy- 
miejscowym nałogowcom i brali od nich Kro 
znacznie mniej, niż pokątni sprzedawcy, | Gdy jednak niedawno zapałał gorą- 
to też mieli dużą klijentelę. 'cem uczuciem do pewnej dziewczyny i 

Podobne afery wychodzą co pewien | postanowił pojąć ją za żona. zapragnął | 
czas ji se w różnych dzielnicach na- stać się ponownie młodym | dorodnym 
SzęgO Kraj. Edwardem 

Właczę nasze ostatnio wydały spe- $ 
cjalne zarządzenia, mocą których-zosta- CU „e venea, aici par 
ła znacznie zwiększona kontrola naa | in. by sam siebie oskarżył o korz ysta- 
TE E i używanych dla HAS pra ag Raj 
celów leczniczyć ó 

Jak wykazały obserwacje policji, po |. „Na skutek wniesione] przez Szulca 
kątni hamdlarze narkotyków ŻOR gi; Moś ka cji yR dp 
„towar“, przemycany z Niemiec i Gdań- | Wieczialmości karne | 
ska. Istnieje podobno specjalna organi- PENS: NERD CWE 
zacja przemytnicza, która przewozi 6 
przez granicę tylko narkotyki i dosko- | {$ 
nale na tym zarabia, fo 

Władze graniczne obecnie jednak |$ 
przedsięwzięły już pewne środki, które |ý 


wreszcie położą kres działalności tych | 


Dźwlękowy 


|(©| Ceny miejsc popularne, — Sala wen- A 
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Czy Edward jest Fryderykiem? 


Riezwypkcłe perypetie dwuicih braci, 
spóżwiaścicieki mmË uuau 


czuł się w dalszym ciagu bardzo dobrze 


a 


Niezaponinistia Bohaterka filmu  STRZYŃNOTNEŃ WESELEM 
wdzięczna kobieca 


Nancy Carr S : 


zajaśni wkrótce znów na ekranie w DY we ab $ 
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Perła francuskiej produkci! erica PE eeg WYSTĘPY ARTYSTA 
$| wej. — Film, o którym cały świat mó- [9] 
2 wi z zachwytem gf ANEA A 
s Pod dachami 3 fa waz TERA 
8% [8] | s; 5 DJ « 
U | 83 ; 
Paryża 3) 
g Oj 
[8] IB będą oburzeni! Prawdziwie kulturalny człowiek będzie wdzięczny za odsło 
e] Reżyserja RENE CLAIR'A. — W rto- [Q] BA nięcie najgłębszych zagadnień bytu, jakie ujrzymy w świetnym filmie o 
[e] lach głównych Albert Prejean, Pola ie] JĄ milości, małżeństwie, macierzyństwie i narodzinach człowieka, który będzie 
6 s u soboty | aledźiie 6 2%. — JA] | ONCE RY 


Światła „l Cienie PCE 


System ten dał wszędzie bardzo do- 


bre rezultaty, Władze zdobyły konkret- 


ne informacje o dużej liczbie narkoma- 
nów i tą drogą wytropiły już wielu po- 


kątnych handlarzy narkotykami, będą- 
cytni w kontakcie z międzynarodowemi 
organizacjami przemytniczemi. = 

Projekt władz naszych będzie w naj- | S$ 


bliższym czasie rozpatrzony przez sfe- 
ry lekarskie, O ile sfery te wydadzą o 
nim przychylną opinię, należy przypu- 


szczać, że już za kilka miesięcy wpro- 3 


wadzony zostanie w Polsce obowiązek 
rejestracji narkomanów. 
GMUEERZTI 


Sąd okregowy skazał go na rok wię” 
zienia za uchylanie się od służby woj- 
skowej w czasie wojny. 

Sąd apelacyjny uchylił jednak ten 
wyrok. Doszedł on do wajosku. że po 
dziesięcin latach przestępstwo uchyla- 
nia się od służby wojskowej uległo już 
przedawnieniu. 

Sąd wziął również pod uwazę fakt, 
iż Edward zgłosił się do szeregów, ja- 
ko Fryderyk. Nie wysłano go wpraw” 
dzie na front, gdyż poborowych star- 
szych roczników trzymano na tyłach, 
lecz Edward w każdym razie odbył 
służbę wojskową. 

Oskarżony został uniewinniony. Obe 
enje nic już mu nie stoj na przeszkodzie 
do stworzenia ogniska domowego pod 
EA imióntetn. 
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„ZOTA HAZKA“ 


W ogrodzie przy nl. ipt Nr 40 
(KINO SPÓŁDZIELNI 
141-22. 


Dziś i dni ao wielka rewia 
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l Halo Kadian" 


W 2-ch częściach i 18 obrazach. 
3 Początek przedstawień o godz, 8 i 10 
wiecz. — Sobota, niedziela i święta po 
3 przedstawienia: o godz. 6, 8 i 10. 
CENY MIEJSC Ras al 1 do 3 zł. 
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Dziś o godz. 7 wiecz. 


KONCERT POPULARNY 


pod kier. Sew, Pibtruszyńskiego 


kabaretu „Piccadilly“. 
Ponadto chór rosyjski pod 


dyr, p. Akimowa oraz ehór szkolny pod dyr. p. Dargu- 


YORK 


3 DZIŚ_I_ DNI NASTĘPNYCH! Ę 
żę Film, który wciągnie widzów w mi- $ 
sternie spiecioną intrygę p. t 


| wiat Salmi" 


Dramat sałonowy reżyserji R. Riche $ 
l berga W rolach głównych najwybit- BĘ 
S niejsze gwiazdy angielskiej sceny l PR 
5 ckranu: Muriel Angelus, Eve Grey, Ja- pe 
FO mes Thomas. Jack Rains, SE 
: Muzyka: H. May. Porywająca akcja $ 
4 Niewidzialne dotąd efekty 1 przygody. BR 
j Napięcie od początku do końca! A 
ge Nadprogram „MICKY - MAUS" ar- R 
R cywesola k ja kreskowa p. t 
Micky jako rywal Douglasa Falrbanksa HR 
Z dniem f 
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BM Dziś początek o godz. 6-ej. 
dzisiejszym MIEJS 


Wypadki przy pracy 
W domu przy ulicy Sieradzkiej 1 w. 
czasie naprawy motoru elektrycznego 
znajdującego się w piwnicy, dozorca Jó- 
zef Przybylski doznał ciężkich uszko- 
dzeń cielesnych, Pogotowie, po udziele- 
niu pierwszej pomocy, przewiozło go do 
szpitala im. Prezydenta Mościckiego. 


y% 
Na posesji przy ulicy Piotrkowskie) 
nr. 17 spadł z rusztowania, z wysokości 
drugiego plętra, robotnik Stefan Kazi- 
mierczak. Doznał on ciężkich uszkodzeń 
cielesnych. Zajęło się nim pogotowie. 


EGwwwenvycu Eodhflican 


W podwórzu domu przy ulicy Nowo 
Łagiewnickiej 4 wynikła krawa bójka 
pomiędzy kilku lokatorami, w czasie któ 
rej zostali dotkliwie poturbowani 39-let- 
ni Michał Kamiński i 38-letni Zofja Taj- 
bertowa. Pogotowie udzieliło im pomo- 
cy lekarskiej. Uczestnicy bójki zostali 
gle do odpowiedzialności kar- 
ne . 


MOKRY GOŚĆ W „RAKIĘCI E. 

Mokrym gościem w popularnym teatrze re- 
wiowym w Łodzi p. n. „Rakieta' jest kapitalny 
komik polski, głośny król humorystów warszaw 
skich, niezrównany, bezkonkurencyjny mistrz 
dowcipu, satyry | nięfrasobliwości — słowem 
sławny Romuald Gierasieński, który codziennie 
w teatrze przy ulicy Ogrodowej 18, rozśmiesza 
do łez przepełnioną najwytworniejszą publicz» 
nością widownię, witany i żegnany żywiołowym 
huraganem niemilknących, frenetycznych okląs- 
ków. „Mokry gość" to najdoskonalszy sketch 
świetnego satyryka Konrada Toma, grany kon- 
certowo w „Rakiecie* przez mistrza Gierasień- 
skiego, Bolcia Kamińskiego, Chrzanowskiego 
Urbańskiego | Skorasińskiego. — „Mokry gość” 
to prawdztwy majstersztyk najdoskonalszej re- 
wii sezonu teatralnego w Łodzi p. n, „Złote sza- 
leństwe”. — „Mokry gość“ to tajemnica nad- 


prosi w najmilszym teatrze łódzkim , Ra» 
A ; eta‘ 


Spadl z roweru 
Na Szosie Pabianickiej, w pobliżu 


=] mostu Kolejowego, spadł z roweru 21-let 
M ni Robert Gatke (Ruda Pabjanicka, Sta- 
BO |rorudzka 35) 


i doznał ciężkich uszko- 


$| dzeń cielesnych, Wezwano doń pogoto- 
„p Si które mu udzieliło pomocy lekar- 
a | skiej. 


Kradzieże 


Do mieszkania Ryfki Zajdlerowej 
przy ulicy Kilińskiego 45, dostali się w. 
nocy złodzieję. Łupem ch padła garde- 
roba i biżuterja, wartości około 2000 zło 
tych. Poszkodowana doniosła o kradzie= 
ży policji. Sprawców dotychczas nie 


schwytano. 


ZNÓW KATASTROFA SAMOCHODOWA, 
Na wczorajszem przedstawieniu w teatrwe 
„Złota Kaczka” rewji pt. „Hallo! Madziarówna' 
się wstrząsający wypadek. a mianowi- 


cie; Wincenty ot prowadząc auto w swołm 
mono! — tak niefortunnie zawadził chłodnt- 
cą o jakąś latarnię, że — jak sam iada — 


„rozkarambolił fordziaka w drebiezgi*, Kilka 


| osób odniosło tekkie obrażenia, nie z wypadku, 
f| tylko z nadmiaru humoru! 


Reszta zespołu z niezrównaną Madziąrów- 
mą i parą baletowa Wierzyńskiemi — postawił 
rewię „Halło! „Madziarówna” na  piefwszem 


miejscu w 
początek o godz, 8 i 10 wiecg 
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Hallol.. Humor!.. 

W Paryżu panuje zwyczaj, że z przodu na 
przepełnionych autobusach zamiast tabliczki z 
nazwą ulicy lub miejscowości, do której auto. 
bus zmierza, ukazuje się napis: ,Complet*, co 
znaczy po polsku mniej-więcej „Wszystkie milej- 
sca zajęte”. 

Taki zwyczaj panuje w Paryżu. 

I oto Mayer opowiada w kawiarni; 

— Moi drodzy, wiecie przecież że byłem 
osfatnio przez trzy tygodnie w Paryżu Intere- 
sowie, Ale miałem dość czasu, żeby rozejrzać 
się dokoła. Byłem na wystawie kolonjalnej į w 
okolicznych miejscowościach, a więc w Argen- 
teufi, St, Cloud, Choisy, Charenton, Vincennes 


itd, Nię pamiętam już jak się nazywają te miej- | 


ulubienica Europy Anny Ondra win 
POCZĄTEK O G. 


tytułowej 


6-ej. 
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kiedy wolno pié?.. 
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W roli 
„LOPKA“ 


Dziś już obowiązuje nowa ustawa alkoholowa 


Nowa ustawa alkoholowa, uchwalona 
przez sejm w marcu b. r., która wywoła- 
ła tyle wrzawy w całem państwie, ogło- 
szona już została w początkach czerwca 
w „Dzienniku Ustaw” i zaczyna obowią- 
praag w dwa tygodnie po ogłoszeniu 
czy. 

od 17-go czerwca bieżącego roku. _ 

Wobec wejścia w życie tych nowych 
przepisów nie od rzeczy będzie przy- 
pomnieć naszym czytelnikom główne ża 
sady nowej ustawy, owadzającej pe- 
wne zmiany w, dziedzinie 

sprzedaży i konsumcji alkoholu. . 

A więc przedewszystkiem w najbliż. 
szą niedzielę poraz pierwszy od wielu 
lat wolno będzie oficjalnie pić w restau- 
racji wódką podczas obiadu z warunkiem 
jednak, że spożywanie obiadu odbędzie 


[się po godzinie drugiej, gdyż 


od szóstej zrana do godziny drugiej 


scowości,, Ale jest jedna miejscowość, w której | utrzymał się zakaz sprzedawania mapo- 


nie byłem, Nazywa się Complet, Paryżanie u. 
bóstwiają pewnie tę miejscowość, Wszystkie 
autobusy jadą prawie tylko w tamtą stronę, 1 


wszystkie są przepełnione, Io razy chciałem 
się tam wybrać nigdy nie było miejsca dla male, 


Nauczyciel w PR RZE się do dzieci: 

— Każdy z was powinien wykonać w ciągu 
dnia jakiś dobry uczynek, Morycek, co-ś ty dziś 
zrobił dobrego?.., 

— O, ja, proszę pana, zrobiłem dzić bardzo 
wiele dobrego... 

— To bardzo ładnie, Opowiedz kolegom 
coś uczynił,,, 

— Dwaj panowie chcieli zdążyć na pociąg I 
biegli w stronę dworca to ja puściłem na nich 
naszego wściekłego psa í oni zdążyli na pociąg... 


p 

Mayer spotyka Bączka, 

— Słyszałem, że wyjeżdżasz już na urlop? 

— Tak.. 

— Mam właśnie prawie nową walizkę, któ- 
rą chcę sprzedać, 

— Co mam zrobić z tą walizkę? 

— Możesz na przykład zapakować garnitur 
i bieliznę... 

— No i 0o?.„ I pojadę nago?.,. 


x 

W dniu znaczka dla najbiedniejszych jedna 
z kwestarek zbliżyła się w lokala do znanego 
ze swego skąpstwa bogacza t poprosiła go o 
datek 

— Nio nle mam, — brzmiała arogancka od- 
powiedź, 

— Więc weź pan coś z tej puszki! — odpo- 
włada kwestarka, — Wszak fa zbieram właśnie 
dla tych, którzy nic nie mają! „- 


p” 
Mayer chce pożyczyć 100 złotych, lecz jego 
przyjaciel Bączek daje mu tylko pięćdziesiąt. 
— Prosiłem cię o sto, a ty mi dajesz tylko 
507... 
— O o ci chodzi? ,, Podzieliłem sprawiedli 
wie; ty tracisz 50 złotych i ja tracę 50 złotychl.,, 
(e) 
i WSZ "RNFSZĘ RO e o A w a EE) 
HOWAĆ SILY FIZYCZNE I DUCHO- 
WE? 


na to tak ważne 


EX STEW 


JAK ZAC 


Odpowiedź i wyjaśnienie 


pytanie możecie otrzymać łacznie z próbną pacz 
ką „Frezalinu” D-ra med, H. Schulze bezpłatnie 
i bez zobowiązania. Prosimy zwrócić uwagę na 
ogłoszenie, znajdujące się w tym samym nume- 
rze pisma. Należy je dokładnie przeczytać i jesz 
cze dz.ś napisać do Dra med, H. Schulce, Berlin- 
Charlottenburg 2. 


jów alkohołowych. 

W miejscowościach, gdzie nabożeń- 
stwa odbywają się również w godzinach 
popołudniowych sprzedaż alkoholu pó. go 
dzinie drugiej jest również wzbroniona, 

Pozatem w niedzielę nie wolno sprze- 
dawać alkoholu tam, gdzie a to bez 
pieczeństwu publicznemu. Wydawaniem 


Zrzeszenie Artystów Teatrów 

————— Miejskich w Łodzi 

Pod kierunkiem art. lit KAZIMIERZA BRZESKIEGO, — Ogrodowa 18), tel. 178-00 
Dziś I dni następnych. 


ma ZŁOCONE SZALENSTWO mum 


Wielka, tryskająca szampańskim humorem. rewja w 2-ch częściach i 20 obrazach. 
z R. Głerasieńskim na czele świetnego zespołu. 


Sala wentylowana specjalnie sprowadzonemi maszynami, —Ceny biletów od 1 zł. do 4.50. 
Początek przedstawień 8-i 10 wiecz. 


odpowiednich zarządzeń zajmą się wła- 
dze lokalne. 
; Nowa ustawa zezwala na sprzedaż 
trunków alkoholowych 
koca na dworcach 
w bułetach I-ej i Il-ej klasy, w wago- 
nach restauracyjnych oraz na parowcach. 

Nowe rozporządzenie nakłada ciężkie 
kary na właścicieli lokali w któ- 
rych sprzedaje się alkohol, o ile w loka 
lach tych przebywać będą goście 

po godzinie urzędowej, 

Zabrania się również sprzedaży al- 
kohólu osobom nieletnim oraz uczniom 
wszelkiego rodzaju szkół. 
` Nie wolno również traktować alkoho 
lu jako ekwiwalentu pieniądza i 
| płacić wódką za wykonaną pracę 
BR: również zabrania się sprzedaży alko- 
kolu pod zastaw różnych przedmiotów 
lub artykułów rolnych. 

Tak się przedstawiają mniej-wiecej 
główne wytyczne nowej ustawy, która o 
bowiązuje u nas zaledwie od kilkudziesię 


ciu i Sne 
Władze wojewódzkie otrzymały już 
okólnik w sprawie należytego przestrze 
gania nowych PORA i nakładania 
ch 


surowyc. 
na niestosujących się do nowych przepi- 
sów. 


RAKIETA 


Hallo?! Tu radjo?.. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 


CZWARTEK, dnia 18 czerwca 1931 r. 

Godz 11.58—12,05; Sygnał czasu x War- 
szawy i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
0 15: Muzyka z płyt gramofonowych fir- 
my i 


tuar. teatrów i kin. 13.25—16.00 Przerwa. 16.00— 
16.35 Płyty gramofonowe z Warszawy. 16.35— 
16.40 Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16,40— 
16.50 Wiadomości wojskowe dla wszystkich. 
16.50—17.10 Odczyt z Wilna p. t. „Ferdynand 
Raszczyc — laureat z Wilna" wygł. prof. M. Mo 
relowski. 17.15—17.35 Płyty gramofonowe, 17.35 
— 18.00 Odczyt ze Lwowa. „Walka ze starością 
wygl, prof. Sieradzki. 18.00—19.00 Koncert soli- 
stów. Wyk. Marja Naimska (skrz.), Zofia Naim- 
ska (fort.) i L. Urstein (akomp.) (tr. z W-wy). 
19.00—19.20 Rozmaitości. 19.20—19.30 Komunikat 
Izby Przemysłowo Handlowej w Łodzi i odczyta 
nie programu na dzień następny. 19.30—19.40 
Płyty gramofonowe. 19.40—20.00 Niebezpieczeń 
stwo włośnicy i wągrzycy dla ludzi — wygł. 
lek. wet. p. Marek Nehrebecki. Odczyt zorgani- 
zowany przez Wydział Zdrowotności Publicznej 
Magistratu m. Łodzi, 20,00—20.10 Prasowy dzien 
nik za 20.15—21.30 Muzyka lekka. Wyk. 
Ork. Filh. Warsz. pod dyr. K. Wiłkomirskieżo, 
K. Szerszyński (tenor) i L. Urstein ;(akomp.) 
(tr. z W-wy). 21.30—22.00 Słucliiowisko z War- 


Klingbeil Piotrkowska Nr. 160 13.15—]|- 
13.25: Odczytanie programu dziennego i repere | WY 


diowego. 22.00—22.50 Transmisja koncertu ze 
Lwowa. 22.50—24.00 Komunikaty: policyjny, Spor 
towy oraz muzyka lekka i taneczna z War- 
szawy. 


PIATEK. dnia 19 czerwca 1931 r. 


Godz. 11 58—12.05: Sygnał czasu z Warsza- 
i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
12,.05—13 15: Muzyka z płyt gramofonowych fir- 
my. A, Klingbeil, Piotrkowska Nr. 160. 13.15— 
13.25: Od ie programu dziennego i reper- 

ar teatrów i kin. 13.25—16.00 Przerwa. 16.00— 
16.10 Kącik krótkofalowy. 16.10-16.30 Płyty gra- 
tmofonówe. 16.30—16.47 Kącik L. S. G. (tr. z 
Wr-wy). 16.47—16.50 Komunikat dla żeglugi i ry- 
baków. 16.50—17.10 Lekcja języka francuskiego 
z Warszawy. 17.15—17.35 Płyty gramofonowe z 
Warszawy. 17.35—18.00 „Bitwa pod Wilnem w 
roku'1851', wygłosi kpt. St. Płaski (tr. z W-wy) 
18.00—19.00 Koncert orkiestry mandolinistów 
pod dyr. Al. Szczegłowa (tr. z W-wy). 19.00— 
19.20 Rozmaitości. 19.20—19.40 Muzyka z płyt 
gramofonowych z Warszawy. 19.40—20.00 Ko- 
mmunikat Izby Przemysłowo - Handlowej w Ło- 
dzi, odczytanie programu na dzień następny, ko- 
munikat meteorologiczny. 20.00—20:10 Prasowy 
dziennik radjowy. 20.15 Koncert symfoniczny, 
Wyk. Ork. Filh. Warszawskiej pod dyr. Grzego- 
rza Fitelberga i Marja Wiłkomirska (fort). 1) St. 
Moniuszko: Uwertura do op. „Paria”, 2) St. Wie 
chowicz: Chmiel, 3) Paderewski: Fantazja pol- 


mma e 


Miłość, zazdrość, flirt i poświęcenie za kulisami kabaretu — — — Najrozkoszniejsza komedja dźwiękowa p.t. 


KOSZNA DZIEWCZYNA 


Zygfryd Armo 


‘© CENY MIEJSC NA SEZON LETNI: 


| ZSO. 


Nr 178 


PREMJERA! 


Rozmaitości 
z calego śmiata 


Kryzys daje się we znaki i komunika 
cji transatlantyckiej, czego dowodem jest 
unieruchomienie w porcie Hamburga 
wielkiego parowca „Cap Polonia* o po- 
jemności 20.000 tonn, odbywającego sta- 
łe rejsy między Hamburgiem a Buenos 

ires. 1 
o <a 

W Stanach Zjednoczonych istnieją 
spółdzielnie konsumentów benzyny i wo 
góle środków pędnych do aut. Według 
statystyki z r. 1929 było ich 200, a liczba 
ich członków dosięgała 60.000. Uzyska- 
ne na tej drodze oszczędności wynosi- 
ły w ciągu 4 lat (1926—1929) 1,7 miljo- 
nów dolarów. Spółdzielnie te nie udzie- 
lają kredytu, pobierają wkłady od człom. 
ków, trzymają się ściśle zasad spółdziel. 
ni konsumcyjnych. 4 

. e * j 

Lot“ transocéaniczny - amerykanki 
Ruth Nicols rozpocznie się w bieżącym 
tygodan ane ona przelecieć z New 

orku do Paryża. Ruth Nicols jest już 
zwyciężczynią w rekordzie wysokości, 
AJ 


$: 

Ostatná żaglowiec marynarki angiel- 
skiej zawińął do Lubeki. Jest to szkuner, 
służący jako statek szkolny dla kadetów. 
Angielska flota wojenna posiada w „Mai 
sy Graham" jedyny i ostatni egzemplarz 
żaglowca. 

Add 

Całkowite 7» arp trz któ- 
re przypada 31 sierpnia r. będzie wi 
doczne w Kanadzie. Dla obserwacji zać- 
mienia udadzą się do Kanady liczne eks 
pedycje astronomiczne, Zaćmienie potr- 
wa krócej niecó, niż jego poprzednik w 
r. 1929, ale astronomowie liczą, iż t. zw. 
korona słoneczna będzie lepiej widziana 
tym razem, 


TEATR MIEJSKI 
Gościnne występy Trupy Wileńskiej. 

Dziś, w czwartek i dni następnych budzące 
zrozumiałą sensację występy słynnej trupy wi- 
leńskiej, która w koncertowy sposób wystawią 
pnia sztukę O'Neilla „Czarne Ghetto 
(Wszystkie dzieci Boże mają skrzydła). W to- 
lach popisowych: Orleska, Natan, Waislic. Po- 
czątek o godz. 9 wieczorem. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś, w czwartek i dni następnych nowa prze 
bojowa rewia „Łódź w kwiatach", która jak to 
można było przewidzieć stała się prawdziwą re- 
welacją chwili. Publiczność olśniona bogactwem 
dekoracji i kostiumów oklaskuje gorąco świetne 
atrakcje jak: akrobatyczno - taneczny „Okręt 
piratów“ w wykonaniu: Bargielskiej, Szmara, 
Ostrowskiego, pomysłowy „Kosz kwiatów”, ar- 
cywesołe Skecze „Nowe metody śledcze” i 
„Ostatnia koszula" oraz dwa wielkie finały: 
SN? idzie" oraz imponująca „Parada kwia- 

w” 


Z wykonawców zasłużone laury zbierają: 
śpiewaczka Sława Orłowska oraz Faleńska, Ja- 
kubińska, Woskowska, Ziembińska, Haiduga, 
Mroziński, Śliwiński, Winawer Woskowski, re- 
żyser rewii K. Tatarkiewicz i inni, 


Wyżury apers. 
A. Potasz Plas Kościelny 10. A. Cha 


szawy. Zradjofonizowana komedja Marjysza Muska na fort. i ork. 4) Dworzak: Symfonja 5 (z|rermza Pomorska 12, E. Müller Ujotrko” 


szyńskiego p. t. „Koniec i poczatek", z autorem 


w roli głównej. 22.00—22.15 Felieton p. t. Uśmie , 


chy życia — wyzł. O. Dehnełówua (tr. z W-wx) 
22.15—22.20 Dodatek do prasowego dziennika ra 


Nowego-Świata). W przerwie koncertu kwa- 
drans literacki. Po koncercie dodatek do praso- 
wego dzięnnika radiowego, komunikaty: policyj 
sy., sportowy oraz muzyka lekka | taneczna 


———— ZK W NN N a e. 
+ 


wska 46, M. Epsztajn Piotrkowska 225, 
Z. Gorczycki Przejazd 59. G. Antanie- 
wicz Pabianicka 50. (p) 
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BU TRSRESS. 


1931 


T A A Sir, G i 


„Krwawa Rakieta” 


Powieść semsacyjno-krymimalma. 


JHapisał specjalnie díla „Cxpressu' £. Star. 


ROZDZIAŁ i. 


„Spójrz, olo czlowiek 
tórg mnie zabije?.. 


Ryszard Harten westchnął ciężko; 
jakby usiłował zrzucić z piersi ciężar, 
który gniótł go niemiłosiernie. Usiadł 
przy biurku z opuszczoną głową i pogrą 
żył się w zadumie. 

Niewesołe snać myśli trapiły mózg 
starszego pana, gdyż na czole pojawiły 
słę liczne, głębokie brózdy. Przez dłuż 
szy czas rozmyślał tak nad czemś, wre- 
szcie siągnął po słuchawkę telefoniczną. 

— Hallo!., Proszę mnie połączyć z 
wydziałem śledczym... Czy to wydział 
śledczy? Hallo!... Poproszę do aparatu 
komisarza Górzyńskiego... 

Przez kilka sekund panowała w słu- 

chawce cisza, aż rozległ się energiczny 


głos mężczyzny 
"Tu komisarz Górzyński. 


— Hallol.,. 
Słucham!.,, 

— Dobry wieczór, Janku! 
jesz?... 

— Nie... Kto mówi? 

— Ryszard Harten...» f 

— Harten? — Głos TARN byt 
pełen zdziwienia. — Ryszard? Dobry 
„wieczór, dobry wieczór, stary przyjacie 
lul.. Cóż to się nagle stało, że przypom- 
niałeś sobie o mnie? 

— Po dwudziestu latach, co? Hm, 
jakby to powiedzieć... Chciałbym bar- 
dzo zobaczyć się z tobą i pomówić w 
pewnej bardzo poważnej sprawie... 
rozporządzasz teraz wolnym "CZASEM? £ 

AR godziny mogę być do 
us 


— Więc czekam... Bądź łaskaw po- 
tatygować się do mnie... Aleja Ujazdow 

a, numer XXX. 

— Dobrze T Hallo — jeszcze jedno: 
cóż z za sprawa? Prywatna, czy Spo: 


— Dlaczego pytasz? Czy to może 
mieć jakiś wpływ na... 

— Poprostu z ciekawości... 

— Urzędowa.. — odparł Harten, 
westchnąwszy ciężko. 

— Za pół godziny będę u ciebie... Do 
widzenia!... 

— Czekam Z nteciepitwością ... Do- 
widzenia! 

Harten odłożył słuchawkę ! podniósł 
się z fotelu. Począł się przechadzać po 
gabinecie długim, miarowym krokiem. 

Był to mężczyzna w sile wieku o 
pięknej rasowej głowie arystokraty. 
Szpakowate włosy, zaczesane do tyłu 
odsłaniały wysokie czoło, pod którem 
płonęły żywym ciemne oczy. 
Ubrany był w biały kitel, powalany tu i 
owdzie olejną farbą. 

Chwile oczektwania dłużyły się bar- 
dzo, to też Harten zaprzestał wędrówki 
po pokoju i położył się na tapczanie. 
Sięgnął po pisma i mechanicznie począł 
pdczytywać przeczytane już dzisiaj wia 
domości, 

Czas przechodził szybko I starszy 
pam ani się spostrzegł, gdy u bramy wej 
ściowej wytwornej willi rozległ się do- 
nośny głos dzwonka elektrycznego. 

Po pewnym czasie zapukano dyskret 
nie do drzwi gabinetu. 

— Proszę... 

Na progu stanął portier. 

— Proszę pana, jakiś komisarz chce 
się z panem zobaczyć... Wpuścić? 

— Tak, tak... — odparł pośpiesznie 
Harten, podnosząc się z tapczana. 

Portjer zniknął za drzwiami, a -po 
chwili wszedł do pokoju wysoki, ` bar- 
czysty mężczyzna w uniformie komisa- 
rza policji. 

— Jak się masz, Ryszardzie? 

— Witai, stary przyjacielu!.,. 

Obaj panowie padli sobie w objęcia. 
Potem poczęli obserwować się nawza- 
jem z wielkim zaciekawieniem, jak ht- 


Pozna- 


>, 


dzie, którzy się już dawno nie widzieli. 
Harten zadzwonił na pokojówkę i kazał 
przynieść butelkę vermuthu, 

— Tak, tak... — mówił komisarz. — 
Dwadzieścia lat, jak z bicza strzelił... 
Nie przypuszczałem, że jesteś w War- 
szawie.. 

— jestem w stolicy dopiero od*pól 
roku — odparł Harten. — Sprzedałem 
swój pałacyk w Krakowie, zlikwidowa- 
łem tam wszystkie swoje sprawy i osie- 
dliłem się tutaj... 

— Skłoniły cię do 
prawda? 

Harten uśmiechnął się gorzko, 


tego interesy, 


— Nie.. Ale o tem pomówimy jesz: , | 


cze... Napij się wina.. 


Komisarz przytknąt kłeliszek do ust, i 


ale odstawił go z powrotem. 


— Zaraz, zaraz... — rzekł. 
tam twoja małżonka? Ke 
— Niech żyje... Już dawno... —.0d- 


parł głucho Harten, 


— Nie M — powtórzył Górzyń- rw 


ski, jak echo; 


"Po tych słowach zapanowało w zabi] 
necie dłuższe milczenie, 5 


— Umarła śmiercią tragiczną...- ok 
przemówił wreszcie pan domu i dodał Z. 
westchnieniem: — Opowiem ci: „jeszcze. 


o tem.. Szczegółowo... Bezwiednię za- |. 
Czy h haczyłeś © sprawę, która ma związek ż. 


oją wizytą u mnie... Napij się:winan.- 


'—Hm..A ja sądziłem, że chodzic" 


zupełnie o co innego... — mruknął Gó- 
rzyński. 


— Mianowicie? — ER "stel 
ten, OW: 
Komisarz wpatrzył się badawczo w 


oczy przyjaciela i rzekł dobitnie: «+=: 

— Przypuszczałem, żeś mnie zaweż . 
wał po to, bym cię bronił -przed kimś; 
ah chce dokonać zamachu na twoje žy- 


Harten zerwał się szybko z miejsca. 


Twarz jego nabiegła krwią, a wzrok 


stał się mętny i niespokojny. Z trudem 
wyrzucił z siebie słowa: 

.— Skąd wiesz? Tak, tak.. Skąd 
wiesz? 

Obejrzał się trwożnym worolcieśe do 
koła, jakby chcąc się przekonać, czy'go 
ktoś nie podsłuchuje, poczem usiadł zno 
wu w fotelu. Przysunął blisko swoją 
twarz do twarzy komisarza I powtórzył 
bezdźwięcznie : 


—To prawda, coś powiedział... Praw! 
_|gu... Nie przepuściłem ani jednego szcze 
[gólu, jestem tego najzupełniej pewny... 


da... Ale skąd ty o tem wiesz? 

Górzyński uśmiechnął się lekko. 

— Doszedłem do tego przekonania, 
gdy tylko przestąpiłem próg twojej wil- 
l... Ogród jasno oświetlony... Twój 
portjer mosi na pasku rewolwer i nie wpu 
szcza do willi nikogo, zanim ciebie- nie 
zapyta o pozwolenie... To się zdarzyło 
zresztą ze mną, prawda? Pozatem 
drzwi wejściowe — zauważyłem to od- 
razu — są zaopatrzone. w nowoczesne 
urządzenia alarmowe... Wszystko to 


wystarczy w zupełności, by komisarz 
policji kryminalnej wysmuł logiczne 
wnioski... 


— To jest prawda, prawda... — od- 
parł, jak echo Harten, przesunąwszy 
dłoń po czole, — Przedsięwziąłem wszy 


stkie środki ostrożności, ale wiem... że: 


napróżno.,. To mi nic nie pomoże... Go- 
dziny mego życia są policzone... 

Przełknął spory haust wina, poczem 
mówił dalej: 

— Nie wszystko jednak, coś powie- 
dział, zgadza się z istotnym stanem rze- 
czy... Zawezwałem cię do siebie nie po 
tó, byś mnie bronił przed tym, kto chce 
dokonać na mnie zamachu, bo. mnie 


przed nim nie potrafisz obronić... Ani ty, t -* 


arii stu zdolniejszych od ciebie detekty- 


"WÓW... 


— A więc poco? 
— Poto, byś mordercę schwytał, byś 


9 pomści moją śmierć... Świadomość, że 


j-morderca wpadnie w ręcę sprawie- 
dj aśc sprawi, że będę mógł śmierci 


„| spojrzeć śmielej w oczy... Poto wezwa- 


łem cię do siebie... Ale zapobiec nie- 
szczęściu, niestety, nie potrafisz... 

Komisarz wzruszył ramionami. 

-— Mówisz, jak chore dziecko... Ro- 
zumiem twoje wzburzenie i dlatego bę- 
dę*ci zadawał pytania, bo opowiadasz 
mi o wszystkiem zbyt chaotycznie... Ko 
gò podejrzewasz? Czy znasz tego... jak 
by to powiedzieć... tego... 

— Tego, którym nie zamorduje? — 
'podrzmeił -Harten z gorzkim uśmiechem. 
„ — Powiedzmy... Czy masz na kogoś 
I jakleś. podejrzenia? 

— Tak.. Znam go doskonale, ale 
„|jego mazwisko i miejsce pobytu jest mi 

zupełnie obce... 

— To głupstwo... «s odpar? Górzyń- 
ski. — Jeżeli go znasz, nie będzie ta 
trudno ująć i unieszkodliwić ak: 
Mimo twoich wątpliwości, 


— Jak stem, Że zdołam cię obronić Sa wej Bór 


iprześladowcą... Więc — któż to taki? 
Harten. nie odrazu odpowiedział na 
pytanie przyjaciela. Opuścił głowę na 


k | runku, 


ciężar, I zamyślił się głęboko, Skuplony 
wyraz twarzy, ściągnięte brwi i lekko 
pochylona w tył postać, czyniły wraże- 
nie, że starszy pan wsłuchuje się w ja- 
kieś dalekie, ledwo dosłyszalne odgłosy. 

Komisarz przypatrywał mu się z za- 
ciekawieniem... 

Zaległa cisza — długa, denerwująca, 

Nagle zegar, stojący na biurku, po- 
czął wydzwamiać godzinę dziesiątą. 

Wtedy dopiero Ryszard Harten zer- 
wał się z miejsca i skoczył do Górzyń- 
skiego. Lewą ręką wpił się konwulsyj- 
nie w jego ramię, a prawą — wyciągnął 
przed 'siebie. 

—<Chcesz zobaczyć tego, który mnie 
zabije? 

Komisarz podniósł stę również z fo- 
telu, zaskoczony bladością, która pokry 


ła twarz pana domu, 

— Zobaczyć go? Chcę... Naturałnie.,, 
— rzekł zdumiony. 3 

— Spójrz, więc... — wybelkotat Har 


ten, — Oto człowiek, który mnie zabije.. 
Górzyński pobiegł wzrokiem w kie- 
który wskazywała wyciągnięta 
ręką Jego DZIECIOM: Potem zapytał: 
zie 


— Tam przy oknie... Widzisz? To 
jest właśnie ten morderca... 

— Widze.. . 

Szybkim krokiem skierował sle ko- 


jąkby na nią spadł jakiś wielki |misarz ku okni... 


Mu sę ROZDZIAŁ II. 


Wypadek który zaszedł nieocżekiyanie 


BO, chwili badawczy wzrok Górzyń- 
skiego. WA, E makiy Hartena. 
~y ec fo... | 
+ Tak... To a właśnie ten... 
mnie: -Zabije:.. 

> Cóż to za jeden? „. 
boj ai Nie pozatem bliższego o nim nie 
wiemiż: ‘Otrzymałem od niego kilka li- 
stów: które ci zaraz pokażę... 
+= Komisarz począł się znowu przyzlą- 
 portretowi, stojącemu na stalugach. 
Farba była jeszcze świeża, co wskazy- 
walo. że obraz został wykończony nle- 
dawno. 

+="Tyś malował? 
"= Jas. Pamiętasz chyba, że zanim 


On 


zdobyłem fortunę, poświęciłem się ma- 


łarstwu... Nie wiedziałem, że ta sztuka 
przyda: mi się w takich okolicznościach... 
—Tak, pamiętam... — odrzekł komi 
sarz, nie odrywając wzroku od portretu, 
przedstawiającego postać mężczyzny. 
* "Portret jest wierny, jak fotografja... 
— ciągnął Harten. — Mam doskonałą pa 
mięć i chociaż widziałem tego człowie- 
ka zaledwie dwa razy w życiu, fizjog- 
nomja jego utrwaliła ml się silnie w móz 


— I nic nie możesz mi o nim powie- 
dzieć? — zapytał Górzyński. 

— Bardzo dużo, przyjacielu... Ale nic 
lae coby dotyczyło jego persona- 
ji 

Gdy po raz pierwszy powiedział, że 
mnie zabije, nie wziąłem sobie tego na- 
razie zbytnio do serca, ale potem — gdy 
się nad-:tem zastanowiłem — doszedłem 


do przekonania, iż nie są to pogróżki, 


wypowiedziane na wiatr... A później li- 
sty, o których cl wspominałem i drugie 
spotkanie... Gdy stwierdziłem ponad 
wszelką wątpliwość, że ten człowiek 
mnie zabiję, że nie zdołam ujść przed je- 
go zemstą, postanowiłem zrobić jego 
portret, by ułatwić policji odszukanie 
mordercy... Dzisiaj właśnie wykończy- 
tem portret. i zawezwałem ciebie, bo wie 
rzę w twoje zdolności śledcze i wiem, że 
ajj ująć człowieka, który mnie za- 


— Mam nadzieję, że cię nie zabije... 
— odeżwał się komisarz, kładąc rękę na 
ramieniu przyjaciela. — Zanim uda mu 
Ba conog zbrodni, zdążę go unieszko- 

w 


— Oby, oby... — szepnął jakby do 


slebie. Potem ujął Górzyńskiego pod rg- 


rę i rzekł spokojnym zupełnie głosem. 


— Chodź, pokażę ci terąę owe listy i 
wtajemniczę cię w szczegóły sprawy, a- 
RAR mógł się w niej dokładnie zorjento- 
wa 

— Bardzo mnie to wszystko zacieka- 
wiło, Ryszardzie... 

— Nie dziwię się... — uśmiechnął się 
blado starszy pan. — Dla kryminołoga 
jest to sprawa nieomal rewelacyjna... 

q— Tak — odparł dobitnie komisarz. 
— Ale ja patrzę na nią przedewszyst- 
kiem, jako twój przyjaciel, który chce 
cię uchronić przed nieszczęściem... 

— Wierzę ci, wierzę... Przeżyliśmy 
z sobą najpiękniejszy okres życia, a to 
przecież coś do powiedzenia... Bądź ła- 
skaw zaczekać chwileczkę tu w pokoju 
a ja przyniosę z kasy owe listy i inny 
materiał... 

Rzekłszy to, Harten wyszedł z gabi- 
netu, zostawiając drzwi nawpół otwarte. 

Górzyński usiadł przy biurku i po- 
czął przeglądać leżące na niem pisma. 
Dokoła panowała cisza, którą mąciło je- 
dynie cykanie zegara. 

Nagle rozległ się trzask zamykanych 
drzwi, których pan domu, wychodząc z 
pokoju, nie domknął. Komisarz zerwał 
się na równe nogi, usiadł jednak rychło 
z powrotem, zawstydziwszy się przed 
samym sabą. 

— Przejąłem się zbytnio opowiada- 
niem Ryszarda... — mruknął do siebie. 
— Wiatr pchnął drzwi, a ja przestraszy 
łem się nie na żarty... 

Spojrzał na zegarek i znowu się za- 


niepokoił. Upłynęło już dziesięć minut * 


ta cząsu, gdy Harten wyszedł z gabi- 
netu. 

— Trochę za długo szuka tych listów 
w kasie — pomyślał Górzyński. 

Machinalnie nalał kieliszek wina i wy 
chyli? go jednym haustem. Poczęła go 
dręczyć taka niepewność, że zamierzał 
poszukać przyjaciela, lecz wytłumaczył 
sobie, iż jest pod wrażeniem opowieści 
o mającem jakoby nastąpić morderstwie. 

Siła stłumił w sobie promin i skie- 
rował kroki w stronę portretu. Z ciągle 
wzrastającem zaciekawieniem obserwo- 
wał twarz bardzo ładnego bruneta o jas 
no-stalowych oczach, którym pendzel 
Hartena nadał dużo żvwego blaskn. by- 
najmniej nie zbrodniczego. 


(Dalszy cig futro) 


| 
| 


= ZUĘTYIEWYFYT" 


więc sami o sobie mówili — głos 


Na żądanie przesyłamy bezpłatnie i bez zo- 
bowiązania próbną paczkę „Fregalinu* łącznie 
ze Złotą Księgą Życia. Napiszcie zaraz, dopóki 
próby nie są jeszcze rozchwytane, pod adres: 


Dr. med. H. Schulze G. m.b.H. 


Berlin — Charlottenburg 2/4020 


St 


załączając niniejszy kupon (wysłać jako druk). 


Wannetsweiler. Saargeb, Od 15-tu lat cierpiał naj  Piirstenhausen. Po. VÓl- icke ZK: 
Friedrichstr, 17. d. 6. 1. 1930 Welssenkoni (Schwaben) eumatyzm stawów Pi, a klingen Saargeb. Fürstenstr. Ta L Raj to.. ni 36 = 

Po zażyciu 3-ch pudelek! Wiihistrasse 1, dnia 6. 4. 30,782 zdrów muno 70-iu lat. |7. d. 5. 10. 30 J Od dluższego czasu cier- 
Fregalimu nie cierpię wiecej} Po użyciu Fregalinu czuj Pethau k. Zittlau 24. 5] Moja żona cierpiała wSKU| jajem na bóle w krzyżu 
na bicie serca | zawrotylję się już tak dobrze, lak|** Hauptstr. 12. tek zupełnego nerwowego hemoroidy 1 kurcze w lyd- 
głowy. Serdecznie dziękuję.nigdy jeszcze zwani Od 15-tu łat cierpiałem wyczerpania, była zupełnie ka Dlatego kazałem so-|” 
Pregalin będę zawsze pole-|znów apetyt | mozę wszyst 13, Townatyzm stawów. - |złamana, a ja nie wiedzia” bie przysłać Frezalin. Mu- 
al. Rownie Z pi wi o i Wówezea ly da ży adi laikiem, Pora al zę styli e skute 
i m X „DY k a p 

enja sportowca cenię bar-|wniej jedzenie wywolywa-/3 ch pudelkach Frezalinu po 5 Pregalinie, który zamó- ew, zę i rys 


Proszę o wysyłkę bezpłatnie I bez zobowią- 
zania próbki 
Frezalinu" — środka, odradzającego krew i 
nerwy oraz o Złotą Księgę Życia. 
Nazwisko! . . . ` . ` . D . 
Zawód . . . . . . 2. 6 8 . . . 
Michóowoś: IEL S e 0 3-416 a 1/5 


dzo | polecam pastylki Fre-|lo torsje. Cierpienia kobie- 80 
galin. ce, które dlawniej bardzo, 7% pone aeiio: Skutek był ke pełnie ustąpiły, ogólne sa 
Johan Gilges. [mnie męczyły, ustąpiły cał.|79$ PO 12-tu pudełkach je- zdumiewający. Stan zdro-mopoczucie jest równieżjułica: = - « + 44 + 2 1 
kowicie stem zdrów. wia mojej żony stałe siel ardzo zadowalające. 


Gustaw Adler  |polepszał, a po spożyciu 8 
Barbara Schmidt. Pudelek toja foma czula Oskar Hentscheł, 4020 
się jak _nowonarodzona, 
| A jej eiiean 20 
w na wadze. 
i Karl Siegenthaler, 


RSW TY? 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR 


„CASINO” 


ŚR DZIŚ WSPANIAŁA 
PREMJERAII 


e): 
Wielki film Foxa z twardego, pełnego niebezpie 
czeństw życia żołnierzy Legji Cudzoziemskiej p, t 


Pełen czaru i romantyzmu dramat z udziałem fertycznej paryżaneczki 


FIFI BORSAY zio l Harolda Murray 


Nadprogram dodatek dźwiękowy Foxa i aktualności krajowe. 
Początek o godz. 6. Na I-szy seans od 6 do 8-ej Ceny Zniżone 


æa rek 99 
Arcydzieło dźwiękowe słynnej wytwórni FOX-FILM! HD 2 ER Emef serca 
Realizacja króla reżyserów FRANKA BORZAGE'a. 99 i $ | 
W. rolach głównych: Najsłynniejszy Śpiewak Świata JOHN MACK CORMACK Jedyny niezastąpiony następca Carusa ' rasowo piękna Eea 
O'SULIVAN. Nadprogram: Dźwiękowy tygodnik foxa i aktualności krajowe. 
Początek seansów o godz. 5-ej po pol.. w sobotę i niedzielę o godz: 12 w poł. — Ceny miejsc zniżone: na wsz stkie seanse po Zł. 1— 
1.50 1 2-—, w soboty i niedziele od 12-ej do 3-ej po 50 gr. i 1 Zł. — Karty premiowe ważne na wszystkie miejsca po 1. 
WG DY L RETER T AEI n RU PA SANIES E OSTR 


00',PEWNA PREZERWATYWA am z rA 1 Ń Si A Dr. med. - KĘ Be Dr. med. 
za gżezyźni! Nowe Siły =) 5 
zwraca jedynie patent aparat „Na 111" gwarantowana pełoa skuteczność $ DODN © 


dozwolony do użytku przez Władze adm.-lekarsk. Na przesyłke bezpł. [4 neti z 
nauk, Haii załączyć 50 gr, w znaczkach poczt, Specjalista chorób skórnych (INOWI | akuszerja i 
I wenerycznych. ; choroby kobiece 


DŻWIEKOWY KINOTEATR 


iama e A A 


Bluro sa Lwów 
Hnndi. „INVENTUS Jagielońska 20 E Leczenie diatermią, Elektroterapja. ody eo wj Przyjmuie 
OE RY ESAE DREZAWYTENCJEÓRZEGE: W TENES A VRON eSa % 4 r raugutta) fod 3—5 i od 7—8 
Na żądanie publiczności przyjechał do Łodzi Deme, | Otudniowa 28, tel, 201-93) "qi. 181-83 p s kal 
Wacław Puilello — tylko na 2 dni — czwartek iewi „| Od 8—11 rano i od 5—9 wiecz | Specjalista chorób KOMIOTSKA 
Gum „Pl i piątek N ewiażski W niedziele od 9—1 pp. Skóriych; wene tel. 127-84. 
Dajemy Panu możność przekonania się Przyjmaję osobiście cały dzień Adres: Łódź . |gpecjalista cho- Dla niezamożnych ceny lecznic. 'rycznych i mo” 
o doskonałości prezerwatyw ul. Traugutta 6 hotel SAVOY, pokój 229, rób skórnych Dr. med. | czopłciowych, Dr. med 
„u L TR A“ WIDZI PRZYSZŁOŚĆ wenerycznych pi > a saan swane N R 
; MEDIUN w TRAWSIE pod wpz z i moczopłciowych 5 1 _promieniam 
Dnia 25 b. m. ukaże się ogloszenie ma Odpowiada ne ZOzArLA Zadane pytania i AAS sól oteczjw ę RE E © E Roentgena llam CUMAR 


wręczeniem którego odnośne składy powie Wam, ozy przyszłość Wasza będzie poż diaterosia, specjalista chorób skórnych,we pą kwarcową. Chatky skóre 


wydadzą Panu 1 prezerwatywę szozęśliwa i Jasna. = Jożel | imuj 
„ULTRA“ — DARMO! iub gderpi moralnie - NAPISZE imię; LOK L Andrzeja 5 | nery<znych I moczopiclowych. Pravigu od 830 Dreonia 
1 datę urodzenia, = OTRZYMA darmo próbną Tel 159-40 Cegielniana No 7 |do L0 R 6 nie djatermią dja- 
z m atu rą OE ata tyka SOFE Przyjmuje od 8—11. | edług starej numeracji Cegielniana 43 do 8.30 wa, w. nie- |fmokoagulacją o7 
głoszenie 1 95 groszy znacz, 4 od 5—9, w riedzie* teleton 141-32 doj ht ody SA raz lampą kwarc, 
; ele i święta od MONIUSZKI 6 


le i święta od 9—1] przyjmuje od g, 8—10 12—2, 5—8 w 10—1. Dla pań od tel. 170—50 


pooztowemi » zażączyć na przesyłkę, 
lub bez Adresowaói - WARSZAWA, Bednarska 17 OE 
„ena POCZE- |niedziele i święta od 9—1 Dla pań od dzielna poczekalnia Pała zl 11 


Laza nepe Mo La pea Wacław iar ; 
i i eliza ssozegóžowa ti odpowiedzi AJ 
możesz uzyskać przyjęcie na uczelniej ynego MEDIUM sł. 3e 258 
zagraniczne ułatwianie i przyśpieszanie] PAMIĘTAJCIE że W d 
przyjęć. — Informacje bezłatne, Co! poro poznany 108 O A 
zień prócz sobót 5—9 wiecz. | ZYUIA, wskuzówki BBS 


kania dla pań, żel dneska 
dzielna poczekalnia. l do 1p. lod 528 
Dr. med. De. med. | w niedzielę od 11 
d A = o po po: 
i rad TAJZMNICZONEG 
SZPICBERG, POMORSKA Nr._40. możność przectadziażać wygačkoa z 
a p 


losowym 1 zła wpływy os v PM m S | 5 > x 
E E | © | Muchnia iil 


„ Nie czyńcie eksperymentów Piotrkowska 10 |zpecjalista chorób wenerycznych, skór 
satyeepyeznie (0 gwarancja zdrowi? AŻ 


Wystrzegać się naśladownictw. 


t 75 Uwaga 


CH ze zdrowiem! |Przytmuje 8-10rano jnych. włosów t moczopłciowych. Le-' aeo 
88 Nie dajcie się na nic innego, rze- | od 6—8.30 wiecz.|<zenie lampą kwarcowa i promieniami Pamiętaj wkrótce nasz ślub, pomów o 
| komo równie dobrego, namówić W niedziele i świę- |Rentzena. tem jak również o naszej iabrykacji 

OLLA“ ta od 9—1, PIOTRKOWSKA 144, RÓG EWANGE chustek, Bądź dobrej myśli — Mucha. 

s Ordynuje w leczni- * LICKIEJ. WIRE SA ky BOSCO CL, 

cy, „SANITAS“ ul |Wejście Ewanzellcka 2, Telefon 29-45. 
Śródmiejska 8  |Przyjmuje od 8--2 | od 5—8 w. Dla pań POTRZEBNI szewcy na wywrotki dam 

codz, od 12.30—1,30 loddzielna poczekalnia. skie, Napiórkowskiego 22 Zając, 19 


— u w ŘŘŘŮ 


SH to marka wypróbowana w ciągu 
v dziesiątków lat. 
Także antyseptycznie spreparowana 


T- gear BAR „ALA ASCHINGER"" Zoru i Ef 2 


zł. UBIĄDYE | wydaje smaczne pożywne OBIĄDY z piwem i kopmortem zł. 


Najbliższe spotkania o mistrzostwo klasy 


W sobotę „derby“ footbalowe ŁTSG=Hakoah 


Zwoleńników footbalu czeka w nad-| A a mianowicie Widzew — Burza oraz 


chodzącą sobotę nowy dreszczyk emo*| PTC 


cji, i 

Dwa najsilniejsze łódzkie zespoły A 
klasowe ŁTSG ij Hakoah stala do walki 
mistrzowskiej, którą można uważać za 
decydującą dla obu zespołów. 

Drużyny te są jak wiadomo najpowa 
żniejszemi kandydatami do tvtułu mi- 
strzowskiego | ewentualna przegrańa 
jednego z zespołów pozbawi zo niemal 
zupełnie szans do tytułu mistrza kla 


sy A. 

Stawka jest więć niezwykle wysoka 
i jeżeli do tego dodać, że oba zespoły 
znajdują się obecnie w doskonałej for- 
mie, to można już z góry przewidzieć, 
że mecz sobotni będzie ewenementem 
sezonu piłkarskiego w Łodzi i niewąt- 
pliwie ściągnie rekordowe tłumy wi- 
dzów na bojisko WKS-u. 

Szanse obu zespołów sa mniejwię- 
cej równe, zdecydowańego faworyta z 
góry określić nie można, co rzecz zrożii 
miała znacznie potęguje zainteresowa* 
nie sfer sportowych tą rozgrywką, 

Jak nas Informują obie drużyny Wwy- 
stąpią do zawodów w swych najsilniej 
szych składach, 

Niemniej interesujące spotkanie o mi 
strzostwo klasy A rozegrane zostanie w 
niedzielę w godzinach przedpołudnio- 
wych. WKS, który wciąż jest zaliczo” 
ny do czołowej grupy A-klasowej w Ło 
dzi, zmierzy swe siły ż Turystami, któ” 
rzy ħa ostatnich meczach wykazali się 
wspaniałą formą, 

Pierwszy mecz tych drużvn zakoń- 
czył się zwycięstwem Turystów w sto- 
sunku 3:1 niewątpliwie wiec wojskowi 
dążyć będą za wszelką- cenę -do reha- 
bilitacji. pucha z 

Wynik tego spotkania jest również 
wielką zagadką I trudno przewidzieć, 
która z drużyn wzbogaci się o dalsze 2 
punkty. 

Oprócz powyższych dwuch sensa" 
cyjnych spotkań odbędą sie w niedzielę 
jeszcze dwa mecze o mistrzostwo klasy 
WRC EZ WIRE ZI Ea EE ia E VT WaR a] 


Reprezentacyjne zawody 


sportowe w Zgierzu 


— SKS. ; 
Mecz ba = Burża winien przy 
ńieść zwycięstwo drużynie robotniczej 
aczkolwiek Burza jest przeciwnikiem, 
którego nie wolno lekceważyć. 

Jedyny mecz prowincjonalnv PTC= 
SKS przyniesie niewątpliwie zwycię- 
stwo drużynie łódzkiej, dla której por 
ważńym handicapem jest fakt że PTC 


się ostatnio na czołowych zawodników 
tego klubu, 

Niespodzianka nie jest tu iednak wy- 
kluczona, tymbardziej, że na własnym 


Polski w URL atletyce 

odczas lekkoatletycznych mistrzostw 
Śląska, które odbyły się ubiegłej niedzie 
li na pięknem  siadjonie w Królewskiej 
Hucie pobity został nowy rekord Polski 
w ształecie 4x200 mir. pobity przez świe 
tny zespół Stadjonu. Czas uzyskany 
przez ształetę 1:55, 


boisku zarówno PTC jak i Burza czują || 


się doskonale į grają znacznie lepiej ani 
żeli na boiskach łódzkich. 

Reasumując powyższe, ńhależv stwier 
dzić, że najbliższe walki o mietrzostwo 
klasy A zapowiadają się wprost rewe* 


zmuszone będzie wystąpić do zawodów |lacyjnie i niewątpliwie przyniosą waż- 
ź kilkoma rezerwowymi ze wzelędu na! ne rozstrzygnięcia w tabeli mistrzow- 
fczne dyskwalifikacje, jakie posypały skiej. 

TEENETE KIET PAROS ŁA EDO OE T POT E ZK TK AE ESA 


| Sfanisław Soczyna laureatem 


P. 
konkursu sportowego „Expressu“ 
150 trafnych odpowiedzi Fito ofrzymał nagrody 


Ostatni nasz konktrs sportowy osiąg | „Republiki” zawody muszą być prze- 
ńąt ogromny sukces. Przeszło 5 tysię- dłużone w wypadku o ile po upływie 
êy sportowców stanęło do konkursu wjnormalnego czasu gry drużyny osiągną 
walce o nagrody ofiarowane przez re-|wynik remisowy, 
dakcję „Expressu“. | Wobec dużej ilości odgadniętych wy 

Każdy z tczestników starał się najników redakcja „Expressu“ przeprowa- 
konkursie wypisać wymik, który jego dziła losowanie, które dało następujące 
żdaniem był możliwy do osiągnięcia. Na, wyniki: 
podkreślenie zasługuje fakt, że 70 proc.| J nagrodę w sumie 30 zlotych otrzy- 
głosujących wierzyło święcie w zwycię- |mał p. Stanisław Soczyna, ul. Spacero- 
stwo naszego zespołu repreżentacyjnego | wa nr, 4 (Baluty), 

Mieli oni widać tak jak i my zaufanie doj II nagrodę w sumie 20 ztotych otrzy- 
kapitana związkowego i do drużymy mal p, Ch. Zylbersztein, ul, 1l-go Listo- 
łódzkiej. Nie wszyscy jednak przewi= | pada 73, 

dzieli ostateczny wymik spotkania, Więk Ill nagrodę w sumie 10 złotych otrzy 
szość ż głosujących za zwycięstwem Ło, mała p, Michalina Stokowska, ul. Brze- 
dzi podała wynikiz różnicą tylko jednej | zińska 112, 

bramki, a więc: 1:0, 2:1, 3:2 ltd, IV nagrodę w postaci 4-ch biletów do 

Init znów wróżyli naszemu zespoło= | Teatru Rewjowego „Rakiefa” otrzymał 
wi orgrommiy sukces cyfrowy jak 6:0,|p. Teodor Brunen, Ruda Pabianicka, ul. 
1:0, 7:1 itd, Faktyczny wynik spotka- |3-go Maja 9 
nia Łódź=Warszawa odgadło jednak| V nagrodę w postact 3-ch biletów do 
duża stosunkowo ilość głosujących, bo| Teatru Rewjowego „Rakieta“ otrzymała 
przeszło 150. Znaleźli się I tacy wśród |p. Zynaida Tuczenko, ul. Przejazd 45, 
fosulacyeh, którzy wróżyli zwycięstwo| VI nagrodę w postaci 2-ch biletów 

arszawie, do Teatru Rewjówego „Rakieta”, otrzy- 

Niektrzy posunęli się nawet tak dale | mala p. Aniela Rataj, ul. Przejazd 6, 
ko, że wróżyli Łodzi wysokocyfrową po | wreszcie 4 nagrody pocieszenia po 1 bl- 
tażkę. Ci się naprawdę mocno przel-|lecie do Teatru Rewjowego „Rakieta“ 
czyli. otrzymali, pp.: Sapirstein Tadeusz, ul. 

Warto również zaznaczyć, że znalaz | Zawadzka 27, Stanisław Maskręcki, ul. 
ła się dość ztłiaczna Mość uczestników | Waplerma 37 (Kozlny), Paweł! Krajew- 
kankirsu, która przepowiadała wynik re | Ski, ul. Abramowicza 4 oraz p. H, Pelru- 


Harcerski klub sportowy w Zglerzu, | TISOWY 


jako członek Ł.Z.O.L.A. 1 Ł.O.Z.G.S. or- 
ganizuje w niedzielę, dnia 21 czerwca 
b. r. na bolsku Tów. Gimn. „Sokół* 
przy ulicy Piotrkowskiej (dojazd tram- 
wajem Łódź—Ozorków) doroczne repre 
zenńtaącyjne zawody sportowe dla zaa- 
wansowanych. Organizatorzy ufundowa 
li szereg pięknych nagród. Początek za- 
wodów o godz. 14-ej. Zgłoszenia należy 
kierować pod adresem „H.K.Ś., Zgierz, 
3 Maja 34“, lub w dniu zawodów do se- 
kretarza na boisku. Program tych zawo 
dów jest następujący: 

1. Bieg sztafetowy męski 43100 mtr. 

2. Bieg sztafetowy żeński 40x60 mtr. 

3. Bieg 1.500 mtr. dla panów. 

4. Bieg 100 mtr. dla panów. 

5. Bieg 60 mtr, dla pań. 

6. Trójbój męski (200 mtr., rzut dy- 
skiem, i skok w dal.). 

7. Trójbój żeński (100 mtr., rzut dy- 
sklem i skok w dal.). 

8. Mecze towarzyskie w koszyków- 
kę i hazeńę z udziałem drużyn łódzkich. 


Odwołanie imprezy 


sportowej w Łodzi 


Zapowiedziany na nadchodzącą dile- 
dzielę mecz piłkarski między Hakoahem 
a ŁKS-em o nagrodę ołfiarowaną przez 
Czetwony Krzyż został odwołany na 
prośbę Hakoahu, który jak wiadomo ro- 
zegrać musi w sobotę niezwykle ciężkie 
spotkanie z ŁTSG, 6 mistrzostwo klasy 
A. Pozatym pst tj OE tńecz 6 ñi- 
ajj A klasy p EG 

ec powyższego żyna -ü różegra 
owe spotkanie w Zdanie] 
wo 


—_ nna. ZA 


OWY. 
Ta kategorja Czytelników widocznie 


bin, ul, Piotrkówska 18. 
Rozdanie nagród nastąpi w piątek 


tlewważnie przeglądała ostatnie numery |dnla 19 bm. między godz. 18-tą a 20-tą 


„Expressit“ przed meczem, gdz 


ie wy-|w redakcj 


„Expressu, ul. Plłotrkowska 


taźnie zaznaczyliśmy, że w fnyśl tegula |ur. 49. 


minu spotkań 4—W arszawa o puhar 


Gdzie się odbędzie mecz piłkarski 


Solska — Jugoslawija 
PZPN szuka miasta gdzie svotkanie to mia stę odbyć, nie pomyślał 
jednak o Łodzi 


Międzypaństwowy miecz piłkarski 
Polska = Jugosławia ma sje odbyć zgo” 
dnie ż kalendarzykiem Polskiego Zwiąż 
ku Piłki Nożnej w dniu 24 października, 
jednakże do dnia dzisiejszego PZPN nie 
ustalił jeszcze miejsca spotkania. 

oczątkowo uchwalono zorganizo- 
wać mecz w Poznaniu, gdzie od roku 
1929 nie było żądnych zawodów mię- 
dzynarodowych (ostatni mecz Polska— 
Węgry amatorskie), następnie zmienio* 
no uchwałę z powodu zbyt dużych kosz 
tów, wywołanych zjazdem śraczy rë- 
prezentacyjnych ż całej Polski i proje* 
ktowano jako miejsce spotkania Kra- 
ków. Jednak wynik finansowy zawo” 
dów reprezentacji Południa i Północy, 
który był tak bardzo marny z boówodu 
bojkotu prasowego odstraszył władze 
piłkarskie od tego projektu. 

Że źródeł miarodajnych dowjiaduje- 


Jeżeli idzle o Poznań to PZPN go- 

tów jest tam rozegrać riecż, tvlko pod 
tym warunkiem, aby magistrat poznań- 
ski oddał stadjon miejski za opłatą 10 
proc. podatku, co uczyni od 1500 do 2000 
złotych bez żadnego dalszego odszko” 
dowania. Tylko w tym wypadku dało- 
by się pokryć dodatkowe koszta spro- 
wadzenia graczy krakowskich i warsza 
wskich. 
_ Może przy tei sposobności Polski Zw. 
Piłki Nożnej przypomełałby sobie o Ist- 
mieniu Łódzi, która pod tym względem 
jest upośledzona jak nikt jnnv. W Łodzi 
odbył się dotąd wszystkiego ieden jedy 
ny mecz międzypaństwowy w r .1924 
Polska Turcja, na którym PZPN mi- 
mo dużych kosztów sprowadzerńia gości 
dobrze zarobił, 

Czyżby ŁÓZPN tie mógł sie pržy- 


pomijeć najwyższej magistraturze pit-| | 


my się obecnie, jż PZPN byłby skłonny | katskiej. Koszta przejazdu gości jugo- 


S—EKS. Ib. Wo- przenieść zńów spotkania do innego mia słowiańskich bvłyby  mnieisze o jle 
ista, najwięcej sżanś ku temu miałby Pô, mecz odbyłby sie w Łodzi niż w Po 
znań, o jleby zbyt wielkie wydatki nie | znanlu, 

wywołały deficytu. 


Bocheński statuje 


w Paryżu 
Bochenek weżmie udział w pływac- 
kim Grand Prix w Paryżu w dniu 14 lip- 
ca, następnie w dniach 8—10 sierpnia w 
Warszawie na mistrzostwach Polski w 
pływaniu, a 15—16 sierpnia w Pradze na 
meczu z Czechami. 


Niemieccy tenisiści 
w Warszawie 
Wobec odmowy przybycia zespołu 
tenisowego Racińg Clubu na 8—10 lipca 
do Warszawy, sekcja tenisowa Legji za- 
rosiła na ten sam termin drużynę naj- 
epszego tenisowego klubu niemieckie- 
o Rot-Weiss (Berlin), Pozatym w wiel- 
im turnieju tenisowym Legii wezma u- 
dział ezołowe takiety Polski, 


Nowe kary 


posypały się na piłkarzy ligowych 

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi nało- 
żył przed niedawnym czasem szereg kat 
na graczy ligowych za różnego rodzaju 
przewinienia w czasie spotkań o mistrzo 
stwo, Peterek z Ruchu ukarany został 
jednomiesięczną dyskwalifikacją, Seich- 
ter z Polonji jednotygodniową dyskwali 
fikacją, Augustyn z Garbarni jednotygod 
niową dyskwalifikacją wreszcie kpt. 
Reyman Bak surową naganą za kry- 
tykę sędziego w czasie zawodów Craco- 
wia — Wisła, Wreszcie ukarano Garbar= 
nię grzywną w sumie 200 zł, za wstawie 
nie do zawodów w spotkaniu towarzys” 
kim jeszcze nie potwierdzonego byłego 
piłkarza Jutrzenki Grunberga, 


Lekkoafleci polscy 


udali się do Antwerpji 


W dniu wczorajszym udała się polska 
drużyna lekkoatletyczna do Antwerpii 
na wielkie międzynarodowe zawody lek 
koatletyczne, które odbędą się w nadcho 
dzącą niedzielę, W zawodach tych weż- 
mie udział blisko 200 zawodników, 

Drużyna polska udała się na powyż- 
sze zawody w następującym składzie: 
Trojanowski II pa mtr), Sikorski (200 
mtr, skók w dal), Kostrzewski (400 mtr. 
z plôtkami); Maszewski (400 mtr, z płot 
kami), Petkiewicz (1500 mtr.), Kusociń. 
ski (5000 mtr.), ształeta, 100, 200, 400, 
800: Trojanowski, Sikorski, Kostrzewski 
i Petkiewicz, 


Sensacyjna klęska 


Warty poznańskiej 
Wiedeński zespół piłkarski WAC w 
przejeździe do Łotwy rozegrał we wto. 
rek w Poznaniu mecz piłkarski z Wartą. 
Drużyna wiedeńska wystąpiła w peł- 
nym składzie i odniosła nad Wartą w 
ni zasłużony siikces w stosunku 6:0. 
uż do przerwy goście zdobyli pięć bra 
mek przeważając bardzo silnie, Po zmia 
nie stroń więcej z gry ma Warta nie jest 
jednak w stanie uzyskać nawet honoros 
wego punktu, natomiast wiedeńczykom 
udaję się zdobyć szóstą bramkę ze strza 
łu Muellera. 


Sońia Henie 
lekkoatletką 


Mistrzyni świata w łyżwiarstwie So 
nia Henie spróbowała ostatnio szczęścia 
ną bieżni lekkoatletycznej, jednak zdo- 
łała zająć dopiero czwarte miejsce w 
biegu A mtr. w czasie dość słabym 
bź SEK: 


najbiedniejszym 
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Komunista powieszo- 
ny na belce 


za wygłoszenie w kościele prze- 
mówienia antyreligijnego 
l Meksyk, 18 czerwca. 
(Telegram własny) 

W Morlos miał wczoraj miejsce nieno 
towany jeszcze wypadek, We wsi San- 
tanamay w czasie nabożeństwa zjawił 
się na ambonie jakiś komunista, który 
począł wygłaszać antyreligijne przemó- 
wienie, Wywody komunisty do tego sto- 
pnia oburzyły wieśniaków, że ściągnęli 
oni komunistę z ambony, poczem powie- 
sili go na belce. Zebrane wieśniaczki o- 
toczyły kołem wieśniaków i przyślądały 
się egzekucji. 


Straszny pożar 


na dworcu towarowym 
Annemasse, 18 czerwca. 
(Telegram własny). 

Na dworcu powstał wielki pożar be- 
czek z benzyną. Wkrótce ogień objął ca- 
ły gmach i stojące na torze wagony. W 
pewnej chwili runął budynek stacyjny, 
grzebiąc trzy osoby. Jedna z nich po- 
niosła śmierć, a dwie wydobyto ciężko 
ranne. Straty wynoszą wiele miljonów 
franków, 


Dwie trucicielki 


powieszone na Węgrzech 


Budapeszt, 18 czerwca. 
(Telegram własny) 

Niedawno sąd budapeszteński wy- 
dał wyrok śmierci na dwie — trucicielki 
Valentynę*Chordas i Szabo, które otru- 
ły trzech swych najbliższych krewnych. 
W dniu wczorajszym zos obie truci- 
cielki powieszone w Szolno. 


Katastrofa tramwa- 
jowa w Stuttgarcie 


8 osób rannych 
Berlin, 18 czerwca. 
(Telegram własny), 

Z Stuttgartu donoszą, że miała tam 
wczoraj miejsce poważna katastrofa tram 
wajowa. Wskutek zepsucia się hamulca, 
zderzyły się dwa tramwaje, rozbijając 
się doszczętnie, 8 osób zostało rannych. 


Wielki statek 
pasażerski spłonął 


Londyn, 18 czerwca. 


(Telegram własny), 

W porcie Hamilton na wyspach Ber- 
muda wybuchł pożar na wielkim statku 
pasażerskim  „Bermuda” o pojemności 
19,000 ton, Jest to jeden z największych 
statków motorowych świata. Statek 


spłonał doszczętnie, 
PRSZZE SA 


Genewa, 18 czerwca, 


(Telegram własny), 

Na mocy ostatniej uchwały konferen. 
cji przygotowawczej rozbrojeniowej Sta- 
ny Zjednoczone nadesłały wykaz swych 
zbrojeń, Wykaz ten nie został jeszcze o- 

ublikowany, wiadomo już jednak, że 

any Zjednoczone nie wykazały swego 
rzeczywistego stanu zbrojeń, ając 
wiele jednostek bojowych morskich, oraz 
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lerwsze zdjęcie z kafasfrofy statku „Sí. Philiberf" |B. prezydent Doumer- 


Redakcja nasza otrzymała pierwsze zdjęcia ze straszliwej katastrofy okręto- 
wej, która pociągnęła za sobą Śmierć 440 ludzi. Na fotografii — przenoszenie 
zwłok na pokład statku ratowniczego „La Loire". 


Statek „St, Philibert” na molo w St. Gidas, na kilka dni przed katastrofą. 
IEETZEĄ 


Gedróż uJiautfilusa" do bieguna: 


a a, 


44 


Jak wladomo łódź podwodna „Nautllus* którą zamierzał dotrzeć do błeguna 
północnego znany podróżnik kapitan W ilkins, została poważnie uszkodzona. 
Defekty w motorze, naprawione zostaną w New Yorku. W związku z tem, ię- 


nie podając szczegółowego wykazu wy-; den ze znanych karykaturzystów, w dowcipnym rysunku, zaproponował kpt. 


datków na wojsko, zawartych w budże- 
tach poszczególnych ministerstw, 


Redakcja | Administracja: Łódź. Plotrkowska 49. Tel. Administracji 122- 
Ć Tel. Redakcji: 127-24, 136-43, 136-44, 189-00, 


Wiikinsowi odbycie podróży do bleguna bez motoru. 


gue opuścił Paryż 


B. prezydent Francji Doumerque, któ- 

rego kadencja upłynęła w dniu 13 czerw 

ca, opuścił Paryż, zamierzając poświę= 

cić silẹ całkowicie życiu prywatnemu 

ł nle brać udziału w rz państwo- 
wyc 


TEN WODĘ STY OTZRETTWEZ PPC 
UE RE TOD ZYOB ZAK PRZROK EDA 
Wygnanie kardynała 
Segury 


Głowa kościoła katolickiego w Hisz- 
panji, kardynał Segura, został wysiedlo 
ny z nakazu rządu republikańskiego, z 
kraju, ponieważ nłeprzerwanie prowa- 
dził agitację za restytucją monarchii. 


KEEL OOW A Z TRZCZ U TZW a a a a SĄ 

OESTE ABY PTT TA 

Dymisja gabinetu — 
austrjackiego 


Kanclerz austriacki dr. Ender, zgłosił 
w. ub. wtorek dymisję całego gabinetu. 


«u KontoP.K.O. „Wydawnictwo Republika“ Nr. 68.148 


M ODDZIAŁY: KRAKÓW, ul. Pijarska 4, tel. 165.00; KATOWICE: Biuro dzienników „Haga“ Wincenty Szczepaniak, ul. Piastowska 9, tel. 7.17; SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Hlawski, 


ul 3-go Maja nr. 28; BĘDZIN: 


Joniec; Krupówki nr. 30; GDYNIA: Pensionat „Victoria Regia“, tel. 19,02: 
RADOM: ul. Żeromskiego nr. 23, tel, 31: KIELCE: ul. 
Dee a_a 


Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięçznię 


Biuro dzienników J, Hlawski, ul. Małachowskiego 1; DĄBROWA GÓRNICZA: Biuro dzienników J. Hlawski, 3-go Maja nr. 4; 
TARNÓW: ulica Krakowska nr. 2; CZĘSTOCHOWA: Al. Fanny Marii nr. 31, tel. 4-48; KALISZ: Złota nr. 14; 
tel. 171; SKARŻYSKO: ul. lłżecka nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: ulica Garncarska nr. 3. 


Sienkiewicza nr. 46, 


Ogłoszenia: 


ZAKOPANE: Walerian 


W tekście 50 zr. za „wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty)i 
2 nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy, najmniejsze zł. 1.20. 


za słowo 15 groszy, 


— 


Za wydawcę į druk.: Wydawnici so „Re publika” sp. z ogr. odp. i redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelnjak, Łódź, Piotrkowska 49. 


